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W atmosferze coraz głębiej 
sięgającej krytyki 

(aktywiści związkowi o działalności ZZNP)
HASZE KŁOPOTY

Warunek najbardziej
HLI2SZA więź z masami, wzrost aktywności i ini- 
Dcja.tywy mas pracujących, oto główny sens 

wskazań III Plenum KC PZPR.
W naszym, 'nauczycielskim, zawodzie postulat ten 

jest istotny, nieodzowny, zasadniczy.
Aktywność i inicjatywa mas nauczycielskich w wy­

pełnieniu wielkiego politycznego zadania, jakim jest 
wychowanie młodego pokolenia, to najbardziej ko­
nieczny z koniecznych warunków skuteczności naszej 
pracy. A mówiąc o licznej rzeszy nauczycielskiej nie 
można zapominać i o tym, że oddziałuje ona na ma­
sy młodzieży i na masy rodziców, ak ywistów spo­
łecznych, działaczy oświatowych i kulturalnych. Sze­
roki krąg ludzi, szeroki zasięg oddziaływania.

A więc problem pierwszoplanowy.
Aby mogła rodzić się i rozkwitać nauczycielska ak­

tywność i inicjatywa, potrzebna jest żywa więź włidz 
oświatowych i związkowych z masami nauczycielski­
mi, potrzebne jest zaufanie do nauczycieli, uważne 
wsłuchiwanie .się w ich potrzeby, trudności, bolączki, 
wahania, potrzebny jest szacunek, do ludzkich wysił­
ków, prób, poszukiwań, potrzebna jest szybka i czuj­
na reakcja ua protesty, żale, skargi.

NASZE wielkie osiągnięcia w rozwoju oświaty są 
wynikiem słusznej polityki Partii i Rządu popar­

tej ofiarną aktywnością mas nauczycielstwa, które 
od pierwszego dnia wyzwolenia budowały i budują 
z wielkim poczuciem odpowiedzialności socjalistyczne 
szkolnictwo. Ale nasze możliwości są więksże i będą 
coraz większe, jeśli pokonamy hamujące nauczycieli 
wypaczenia organizacyjne. 1 właśnie to nakazuje 
energiczniejszą walkę o wyplenienie wypaczeń do 
końca i umocnienie więzi z masami nauczycielskimi.

Czy można powiedzieć, że nasze władze oświato­
we i związkowe nie usiłowały więzi tej nawiązać i za­
cieśnić? Nie, przeciwnie, do istniejących od dawna 
■form (np. wizytacja, która dtaje możność bezpośred­
niego dotarcia do każdego poszczególnego nauczycie­
la) dorzucono nowe, dotąd u nas nie stosowane, jak 
np. konferencje sierpniowe, a jeszcze inne zostały 
rozszerzone i obejmują znacznie większą ilość nau­
czycieli niż kiedykolwiek dotąd.-Są to różnego rodza­
ju krótsze i dłuższe kursy, narady instruktaż ze stro­
ny ośrodków doskonalenia, Stałe zespoły metodyczne 
itp.

Jest — zdawałoby się — dosyć możliwości, aby

Mamy za sobą wiele nieudanych, sztywniack.ch, 
urzędowych odpraw i konferencji sierpniowych, wiele 
przeładowanych, chybionych szkoleń i kursów, wiele 
„dyskusji" bez dyskusji. Były .odgórnie „ustawione" 
problemy, było nawet zainteresowanie uczestników,, 
tale jakże rzadko widzieliśmy zainteresowanie samymi 
uczestnikami ze strony stołu prezydialnego. Bo „sto­
łowi prezydialnemu" nie chodziło o to, by dowiedzieć 
się, co uczestnicy myślą o problemie, lecz o to, by 
wszystkie odgórnie wytyczone punkty, punkciki, pod­
punkty instrukcji i zarządzeń zostały przekazane do 
wykonania i to w atmosferze nie zamąconej nieprze­
widzianymi wystąpieniami. W rezultacie nauczyciel 
odgrodził się ścianą milczenia. Zabierają glos prze­
ważnie ci, którzy „uzasadniają" słuszność wszelakich 
zarządzeń lub pragną zdać słowami egzamin z „po­
stawy ideowej".

„Bez osiągnięcia zdecydowanego przełomu w me­
todach naszej pracy organizacyjnej nie możemy 
wzmocnić naszej więzi z masami, zaś bez coraz szer­
szej mobilizacji mas nie zdołamy wypełnić skutecznie 
i szybko stojących przed- nami zadań politycznych 
i wielkich zadań budownictwa socjalistycznego" — 
mówi tow. Bierut (n,a II Zjeździć ZMP). Ten zdecy­
dowany przełom musi nastąpić również w metodach 
pracy organizacyjnej w zakresie oświaty. Trzeba 
w pełni wykorzystać formy zbliżenia do nauczyciela, 
trzeba go obdarzyć uwagą i ziaufaniem. by mógł on 
swobodnie rozwinąć swą inicjatywę, wzmóc swą ak­
tywność. By nie mówił sloganami i-zdaniami z pod­
ręcznika, lecz własnymi słowami płynącymi z serca. 
Tę swobodę, trzeba mu zapewnić przez wytworzenie 
atmosfery jak najbardziej sprzyjającej twórczej dys­
kusji dla dobra szkoły socjalistycznej i nauczyciela. 
Niech ma prawo mówić o tym, co go boli, co mu spra­
wia trudności.

Czyż nie ma tęgo prawa? Czyż władze partyjne, 
oświatowe i związkowe nie nawoływały, dotąd do 
śmiałej krytyki? To prawda, nawoływały. Ale tego 
prawa nie zabezpieczyły, a konsekwencje otwartych 
wystąpień w tak zwianej swobodnej dyskusji oduczy­
ły nauczyciela szczerości.

Oto — pisze jeden z naszych korespondentów — 
próbowałem zwrócić uwagę wydziału oświaty na 

trudności pracy w czteroklasówce,■ na braki w siatce
przedstawiciele ludowej władzy mogli zbliżyć się do 
nauczyciela i jego warsztatu pracy, by poznali wszyst­
ko to, co nurtuje nauczyciela, co w pracy szkolnej ro­
dzi się nowego i twórczego, a co hamuje rozwój.

Jest — zdawałoby się — dosyć okazj„ by każdy

godzin. Władze o tym dobrze wiedzą — odpowiedzia­
no mi — r jeśli nie zmieniają nic, to widocznie nie. 
można zmienić, po cóż siejecie defetyzm? Tak zasta­
łe t dejetystą". Ktoś inny powiedział, że ma dużo 
dzieci trudnych. To pedologia — ■ odpowiedziano. Ety-

i nic nie zrobiłem. Znam dobrze zagad­
nienie od strony ekonomicznej, a mimo 
to nie umiałem sobie z tym dać rady. 
Czy te wiadomości są 12-letnim dzieciom 
potrzebne? Raczej nie. Usunięcie tych 
podręczników ze szkół podstawowych 
jest więc kcnieczne. .

Inna sprawą: powstała taka sytuacja, 
że nauczyciel nia wie. czy go obowiązuje, 
czy nie obowiązuje pisanie konspektów. 
My jesteśmy zdania, że konspekty nie 
mogą obowiązywać, ale konspekty takie, 
które ułatwią, pomogą nauczycielowi 
dobrze lekcję przeprowadzić, są wskaza­
ne. Chcemj7 tej sprawie zdecydowane- 
gc stanowiska ze strony Ministerstwa 
Oświaty.

Chciałbym powiedzieć jeszcze o szko­
łach wyższych. Ministerstwo Szkół Wyż­
szych robiąc pewne pociągnięcia ■— usta­
lając pensum — nie kontaktowało się 
z nami, a później dopiero powiedziało: 
„brońcie swoich spraw i wymawiajcie 
nam to, cośmy źle zrobili". Jest tc chy­
ba postępowanie niesłuszne, bo Zarząd 
Główny powinien być zaproszony do Mi­
nisterstwa Szkół Wyższych przedtem 
zanim zapadła decyzja, a nie dopiero 
później dla ratowania sytuacji.

I na zakończenie jeszcze jeden pro­
blem. Zgodnie i uchwałą o podwyższe­
niu plac nauczycielem istnieje dodatek 
dla wybitnych nauczycieli, który może, 
stanowić 5% zasadniczych płac. A więc 
5 nauczycieli na 100 może otrzymać do­
datek specjalny. Naszym zadaniem jest 
wyszukać tych dobrych ludzi w terenie 
i pokazać wszystkim: „O. ta koleżanka 
jest świetną nauczycielką, dobrze pro­
wadzi lekcje, a także wyprodukowała 
80 pomocy naukowych". Trzeba tym za­
interesować Wydział Oświaty, żeby zgło­
sił wnic sek do Ministerstwa Oświaty. 
To naszym ludziom bardzo pomoże.

Dymitr Monicz, tódt

WIE nauczycielki pewnej szkoły W 
Lodzi mieszkają — jeżeli to można 

nazwać mieszkaniem — u rodziny robot­
niczej, od której wynajmują... jedno 
łóżko. Płacą po 150 zł. za łóżko, tylko za 
sam nocleg. W innym wypadku nauczy­
cielka płaci za tzw. kąt 200 zł.

Wprawdzie w ostatnim roku Prezy­
dium Rady Narodowej dało nam 2 
mieszkania z puli mieszkań wybudowa­
nych z budżetu terenowego, wprawdzie 
dostaliśmy 22 izby przez dokwaterowa­
nie do mieszkań i około 28 izb po%ja- 
kichś instytucjach (z tym, że rodzinie 
przydziela się zawsze tylko jeden pokój), 
ale to znaczy bardzo niewiele, jest to 
przysłowiowa kropla w morzu mieszka­
niowych potrzeb nauczyciela.

Wydaje mi się celowym, aby Zarząd 
Główny wespół z Ministerstwem Oświa­
ty utworzył komisję konkretnie do spraw 
mieszkaniowych, bo obecny stan rzeczy­
wiście jest groźny. Prowadzi on do tego, 
że nauczyciele uciekają, z zawodu.

Chcielibyśmy, aby na następne Plenum 
komisja mogła złożyć sprawozdanie, co 
robi się w tym zakresie, Chcielibyśmy 
sprecyzowanego stanowiska zarówno Mi­
nisterstwa, jak i Zarządu Głównego w 
tej sprawie.

Drugi problem: Ministerstwo Oświaty 
zapowiedziało, że na najbliższy rok 
szkolny będą obowiązywały skrócone 
programy, które obowiązują w tym roku 
i te same podręczniki. Ale na ostatnich 
zebrani ach sprawozdawczo-wyborczych 
nauczyciele powszechnie domagają się, 
ażeby obecne podręczniki historii zosta­
ły wycofane, jako że zawierają wiele 
rzeczy bardzo trudnych do zrealizowa­
nia. niedostosowanych do wieku ucznia.

Spróbowałem zanalizować to stano­
wisko kolegów. Poszedłem do szkoły 
i zetknąłem się z taką sytuacją: chcia- 
łem 12-letniemu dziecku wyjaśnić, co tc 
są trusty, koncerny — ale się spociłem

konieczny
rze, co więcej, tu i ówdzie działacze związkowi sami 
chętnie brali udział w nakładaniu wędzideł dyskusji 
nauczycielskiej i w nalepianiu etykietek.

Po cóż więc nauczyciel ma myśleć? Po co ma się 
„narażać", skoro bez niego „w swoim czasie" władze 
o wszystkim pomyślą. A jeśli uporczywie próbuje my­
śleć i krytykuje, to — jak pisze inny nasz korespon­
dent — krytykowani biurokraci mają ustalony system 
unieszkodliwiania niewygodnego osobnika, system 
dławienia krytyki bez wyraźnych śladów dławienia: 
etykietka i „poufna" opinia, przeniesienie, lub bar­
dziej przemyślne sposobiki jak premiowanie i awan­
sowanie, byle się uspokoi! i przeszedł na inny terem.

Czy nie tych wypaczeń owocem jest taki stan rze­
czy, że o najistotniejszych niedomagam i ach w syste­
mie oświaty alarmowali nie nauczyciele, a ludzie 
„z zewnątrz"? Tak było z programami i podręcznika­
mi (literaci), z przeciążeniem uczniów (dziennika­
rze). Czy to znaczy, że nauczyciel nie widział, nie 
oceniał tych braków? Widział, oceniał, ale wymaga­
no, by mówjł „zgodnie z instrukcją". I nawet „Głoś 
Nauczycielski" często bardziej troszczy! się o to. by 
być zgodnym z instrukcją Ministerstwa i Związku niż 
naprawdę głosem nauczyciela.

Z ROZUMIALE, że nie te jaskrawo przedstawione 
wypaczenia, lecz nasze twórcze osiągnięcia wy­

walczone w toku przezwyciężania trudności dominują 
w naszej działalności oświatowej. Są przecież u nas 
nauczyciele, którzy odważnie mówią o tym, co nur­
tuje szkołę, są. ideowi działacze i odpowiedzialni pra­
cownicy aparatu oświatowego, którzy stojąc blisko 
nauczycielstwa umieją wsłuchiwać się wnikliwie 
w głosy ludzi i w tętno życia szkoły, którzy umieją 
przekonywać i wyjaśniać wątpliwości i wahania, któ­
rym obcy jest styl komenderowania i dławienia swo­
body wypowiedzi. Są u nas tacy działacze, tacy dy­
rektorzy i kierownicy szkół, którzy umieją przeciw­
stawić się wypaczonemu stylowi pracy organizacyj­
nej, którzy umieją w swoich szkołach i zespołach 
pociągnąć za sobą kolegów i wytworzyć twórczą at­
mosferę, którzy nie boją się swobodnych wypowiedzi 
i swobodnej krytyki.

Mówimy oczywiście o krytyce twórczej, która nie 
tylko obnaża błędy i ich źródła, ale także ujawnia 
wahania i wątpliwości, a przez to pomaga i uczy, jak 
je zwalczyć. Ale jeśli „dyrygujący" dyskusją pokrzy­
kuje i gromi, jeśli doszukuje się we wszystkim wro­
gości — to nic dziwnego, że powstaje onieśmielenie, 
zniechęcenie, że rodzi się asekuranctwo i oportunizm. 
•SzCzeia, twórczą krytyka rozwijać się może tylko na 
gruncie wzajemnego zaufania. Na gruncie sprzyjają*  
cym także rodzeniu się inicjatywy, aktywności, odpo­
wiedzialności za wszystko, w czym uczestniczymy, 
a przede wszystkim za pracę, którą wykonujemy.

Uchwały 111 Plenum KC PZPR to podstawa, która 
nakazuje dokonanie przełomu. Trzeba otoczyć nau­
czyciela takim szacunkiem i zaufaniem, taką opieką 
władz, by mógł on wypełnić zadania, które- nań Par­
tia i Rząd nakłada. By mógł być istotnie twórczym 
pracownikiem. Ilekroć odwoływano się do inicjatywy 
i aktywności nauczyciela, ilekroć obdarzano go peł­
nią zaufania — w masie swej nigdy nie zawiódł. 
Świadczy o tym niezwykle ofiarna praca społeczna 
nauczycieli, .ich udział w wielkich akcjach politycz­
nych, świadczy ruch Hawlickie-go itp.

To potwierdza słuszne wskazanie III Plenum w od­
niesieniu do.naszego zawodu: bliżej mas nauczyciel­
skich, uważniej uczyć się od mas,, otaczać zaufaniem 
i opieką wielotysięczną rzeszę działaczy politycznych 
— jakimi bez wątpienia są nauczyciele.

WSKAZANIA III PLENUM TU JESZCZE NIE DOTARŁY
ustaliła i delegatów na Zjazd Okręgowy. 
„Po co się ma sala trudzić — niech lepiej 
się głosujący odrobinę zdrzemną — zaw­
sze to mniej ryzykowne, gotowi jeszcze 
protestować” — tak sobie może i pomyś­
leli organizatorzy tej nieciekawej „im­
prezy". A należy podkreślić, ze wytypo­
wano nie byle kogo — samych utytuło­
wanych, których nazwiska od szeregu 
lat wymienia się już przez wszystkie 
przypadki. Gdyby choć jeden „szaraczek" 
na lekarstwo, ale skądże? Wystarczy, że 
taki będzie się wypowiadał milczeniem 
na zebraniach pcwiatowych. Okręg? — 
Za wysokie progi. Przedstawicielstwo 
i reprezentacja są zarezerwowane, za­
gwarantowane i obwarowane dla tych, 
którzy przywykli już do trzymania ręki 
na... niewyczuwalnym pulsie spraw 
związkowych, bo dogadza to ambicje m 
i pozwala sugerować masę nauczyciel­
ską w dogodnym kierunku, ustalonym 
instrukcjami i zarządzeniami.

Milcząca i w milczeniu tym niepoko­
jąca zgoda delegatów na wszystkie od­
górne decyzje ma swoją głęboką wymo­
wę — świadczy ona. nie jak usiłowali 
rozumować zainteresowani, o zaufaniu 
do władz związkowych, lecz c zastana­
wiającym bezwładzie i bierności nau­
czycieli powiatu grójeckiego.

Zebranie było dosłownie wypłuka­
ne z wszelkiej problematyki. Nie padło 
ani słowo o trudnościach nauczycieli, 
nie krytykowano nic i nikego, milczeli 
rówież młodzi nauczyciele — ani sprawy 
światopoglądowe, ani walka klasowa, ani 
tak niepokojący poziom naukowy mło­
dzieży. ani nawet nauczycielskie sprawy 
bytowe nie znalazły na tym zebraniu 
żadnego zgoła oddźwięku. Mówiono je­
dynie na temat szkolenia ideologicznego 
i też głównie w wymiarach cyfr i sta­
tystyk oraz ilości rozprowadzonych 
egzemplarzy książek do samokształcenia.

Wniosek — konieczny jest gruntowny 
od korzeni przełom w stylu dotychczaso­
wej pracy związkowej, oderwanie się od 
biurka, zacieśnienie więzów z szeroką 
rzeszą nauczycieli.

Na marginesie należy jeszcze zazna­
czyć, że przedstawiciele okręgowych 
władz związkowych jakkolwiek podkreś­
lali niedociągnięcia konferencji, niemniej 
rzucili coś w rodzaju dymnej zasłony 
na samą istotę sprawy, i błędów — w spo­
sób jakiego należało oczekiwać — nie 
wytknęli.

Uznać rthleży jedno — reżyserskie 
zdolności organizatorów. Efektu nie po­
wstydziłby się nawet dobry teatr kukieł­
kowy — mimo to wymagamy, by nam 
w przyszłości pozostawiono większą swo­
bodę ruchów.

Helena Robllczkowa, Grójec

1 EŻEŁI chcielibyśmy się zorientować jak 
*-*  daleko odbiegamy jeszcze w wielu 
wypadkach od codziennego realizewania 
wskazań III Plenum, jak słabo docierają 
one do takich czy innych ogniw związko­
wych, to wystarczy przyjrzeć się stylowi 
wyborów do Zarządu Oddziału Powia­
towego ZZNP w Grójcu.

Zaczęłc się od referatu kol. przewod­
niczącego Mroziewicza. Oczekiwaliśmy 
pełnego obrazu dwuletniej bądź co bądź 
działalności Zarządu. Pełni optymizmu 
spodziewaliśmy się pozytywów i nega­
tywów, krytyki i samokrytyki — tymcza­
sem usłyszeliśmy kilkadziesiąt nic nie 
mówiących ogólników, pozostawiających 
delegatom jedynie swobodne pole do 
domysłów „zgaduj, zgaduj zgadula", no 
i skłaniających do westchnień nad plen­
nością ludzkich nadziei.

Referat — nieudany twór związkowych 
działaczy, utrzymany w tonie przypusz­
czeń i zapowiedzi, w sensie, co należy 
zrobić i cc zrobimy, nie dawał w ogóle 
materiału do dyskusji. Ani źle ani dob­
rze, ani krytyki ani źdźbła samokryty­
ki, ani nawet jednego słowa, że gdzieś 
tam kiedyś odbyło się jakieś III Plenum 
■— referat napisano, bo należało nim wy­
pełnić 40 minut, a resztę mieli dopowie­
dzieć dyskutanci. Zdumiewa, fakt, ż.e po 
tak ważnym Plenum KC naszej Partii 
mogło się odbywać takie zebranie nau­
czycielskie, a przecież organizował je 
cały aktyw związkowy. Formalizm, któ­
rym zionęło zebranie, był tak zabójczy, 
że spodziewani dyskutanci nabrali — jak 
to się mówi — wody w usta i dyploma­
tycznie milczeli. Poza kilkoma głosami, 
bynajmniej nie oddolnymi, odbijającymi 
rykoszetem jedyną krytyczną wypowiedź, 
dyskusji prawie nie było. A było i tak, 
że nauczycielka z Lipia. która ośmieliła 
się zakwestionować jakoby ZOZ jej szko­
ły wiedział cośkolwiek o wycieczce or­
ganizowanej przez Oddział Związku, ze­
szła z trybuny, bc jej wypowiedź po pro­
stu przerwano.

A teraz same wybory — znowu. wie­
kowa. odgórnie wytypowana Komisja - 
Matka odczytująca uroczyście odgórnie 
wytypowane nazwiska kandydatów z 
przewagą zawodowego i „dożywotniego" 
aktywu, przyjęte — poza jednym .głosem 
— bez cienia protestu i zainteresowania 
i jak w sielance, w zgodzie i harmonii 
„my sobie a wy sobie", naradę zakończo­
no.

Dziwić się należy, że delegatom po­
zwolono wybrać komisję mandatową, 
wnioskową i skrutacyjną. „Komisję - 
Matkę ustaliliśmy, a pozostałe to już 
sobie wybierze sala" — sądzili organiza­
torzy. Tu już głos miałyby chyba „Szpil­
ki'!.

Odgórnie ta sama Komisja - Matka

kiełka została nalepiona. Wielu nauczycieli wskazy­
wało na prżegięcia w systemie egzaminów. Prosty 
wniosek: występują przeciw pedagogice socjalistyez- 

wyżś.i- Ktoś był zwolennikiem koedukacji -rok temu —

nauczycię! mógł poznać swoje władzę, by mógł do 
nich dotrzeć, zwierzyć im swe kłopoty i trudności, 
zasygnalizować niebezpieczeństwo, zasięgnąć-, ra.' 
otrzymać wskazówki i pomoc. fZ(,

Niestety, doświadczenie paru ubie takie przygotowani’* etykietkę siewcy burżuazyjnych teoryjek peda- 
zalo dostatecznie, że wszystkie te słuszne'w . duże'trudność’ nych. Ktoś protestował przeciw pajdokracji zet- 
formy więzi z masami nauczycielskimi nie są w pe>-

W szkole

ni wykorzystane. Niewykorzystane — gdyż cechuje 
je suchy formalizm. Jakże wiele obserwujemy pobież­
nych, powierzchownych, urzędniczych wizytacji, zado­
walających się sprawdzaniem, czy rubryki planów 
i rozkładu materiału są zgodne z wytycznymi i czy 
zrealizowanie ich zostało formalnie „upolitycznione" 
i formalnie odfajkowane. A przecież w wizytacjach 
pragniemy widzieć nie tylko system formalnej kon­
troli, lecz przede wszystkim formę więzi . władzy 
oświatowej z każdym szeregowym nauczycielem, któ­
ry jako twórczy pracownik wymaga wnikliwego wej­
rzenia i nieschematycznej oceny jego żywej działal­
ności pedagogicznej.

ernpowskiej — wróg klasowy, wróg Polski Ludowej!
Ktoś inny uważa, że trzeba zmniejszyć ilość organi­
zacji w szkole, ograniczyć ilość imprez „na export"— 
aspołeczny! Ktoś, przyznał się samokrytycznie, że ma 
ogromne trudności z dyscypliną, że chuligaństwo , roz­
sadza mu szkołę — biadoli, chce usprawiedliwić wła­
sne niedołęstwo. Ktoś mówił o trudnościach mieszka­
niowych i materialnych nauczycieli — wulgarny eko- 
nomizm! Tak wygląda — w lekkiej karykaturze oczy­
wiście — swoboda dyskusji niąiueżycielsklej. Bo dys­
kusję ocenia się jako dobrą, a wystąpienia jako, słusz­
ne. jeśli idą „po linii” instrukcji, jeśli uzasadniają 
i popierają zarządzenia wydziału oświaty, A Zwią­
zek Nauczycielski nie przeciwstawiał się tej atmosfe-

er...r-m

Zagadnienie ogólnoeuropejskie
W DALSZYM ciągu najważniejszym 

problemem zaprzątającym uwagę 
i polityka, i „szarego człowieka" w każ­
dym kraju europejskim jest sprawa lo­
sów unii zachodnio-europejskiej oraz 
etapów walki narodów Europy o obale­
nie tego spisku, który stwarza nową po­
ważną groźbę dla bezpieczeństwa ludz­
kości, dla pokoju na całym świecie.

Jak wiemy, układy paryskie, mające 
na celu wcielenie w życie unii zachod­
nio-europejskiej, a tym samym remilita- 
ryzację Niemiec zachodnich, zostały ra­
tyfikowane przez izby niższe parlamen­
tu francuskiego i parlamentu zachodnio- 
niemieckiego. Czy oznacza to przesądze­
nie wyników walki na niekorzyść obroń­
ców pokoju w Europie? Nie, z pewnością 
nie. A to z wielu powodów.

Po pierwsze, zarówno we Francji, jak 
i w Niemczech zachodnich układy te 
przejdą obecnie do wyższych izb parla­
mentów. I tu powstają nowe komplika­
cje. Rada Republiki we Francji stoi 
w obliczu nowych wyborów. Członkowie 
Rady Republiki przeżywają Obecnie wie­
le wahań w związku z wymogami, jakie 
wysuwa walka wyborcza. Poprzeć ukła­
dy paryskie to zdemaskować się wobec 
wyborców, stracić popularność, zaryzy­
kować swój mandat, więc niejeden z se­
natorów myśli, że choćby z tych wzglę­
dów warto się oprzeć maszynie naci­
sków politycznych puszczonej w ruch 
przez wszystkie siły proamerykańskie.

Drugim momentem komplikującym sy­
tuację polityków burżuazyjnych jest fakt 
ujawnienia poważnych sprzeczności mię­
dzy Francją i Niemcami zachodnimi w 
sprawie Zagłębia Saary., Każda bowiem 
ze stron: rząd francuski i boński inter­
pretują na swą korzyść Układ o Saarze, 
który — jak wiadomo — jest integralną 
częścią układów paryskich. Gdy więc

Adenauer, chcąc przeforsować w Bun­
desracie układy paryskie, zachwala ko­
rzyści płynące dla Bonn z porozumienia 
w sprawie Saary, budzi to we Francji 
uzasadniony niepokój. Klientela politycz­
na partii burżuazyjnych we Francji za­
pytuje: „Obiecywaliście, że wcielenie 
w życie układów paryskich oznacza 
utrwalenie wpływów francuskich w Za­
głębiu Saary. Jak się okazuje, nasi kon­
kurenci zachodnio-niemieccy mają w 
kieszeni anglo-amerykańskie zapewnie­
nia, że.wypadki w przyszłości przechylą 
szalę wpływów na ich stronę i Saara 
znajdzie się w ich rękach. Jakież więc 
korzyści wynikają dla nas z popierania 
unii zachodnio-europejskiej?"

Z wielkim także niepokojem pa­
trzą w przyszłość reakcyjni politycy za­

chodnio-niemieccy, mimo iż Adenauer 
z właściwą sobie arogancją zapewnił 
.dziennikarzy amerykańskich, że teraz 
„wszystko pójdzie gładko".

Dla udaremnienia daleko już zaawan­
sowanych planów związania Trizonii 
z paktem atlantyckim duże znaczenie 
mają, propozycje Izby Ludowej NRD 
w sprawie przeprowadzenia w ca­
łych Niemczech referendum, w którym 
wszyscy Niemcy odpowiedzieliby na jed­
no pytanie: Czy popierają manifest nie­
miecki uchwalony w katedrze' frankfur­
ckiej w sprawie przeprowadzenia w roku 
1955 ogólnoniemieckich wyborów i zjed­
noczenia Niemiec, czy też popierają wo­
jenne układy paryskie.

W związku z tym rząd NRD oświad­
czył, że nie ma nic przeciwko międzyna­

rodowej kontroli referendum, o Ile uzna 
to za konieczne Niemiecka Republika Fe­
deralna. Referendum odbyłoby się w wa­
runkach pełnej demokracji, pełnej swo­
body działania dla wszystkich demokra­
tycznych stronnictw, związków zawodo­
wych, jtila wszystkich kościołów i w wa­
runkach pełnej swobody ruchów dla 
wszystkich działaczy politycznych i spo­
łecznych po obszarze całych Niemiec.

Rzecz jasna, Adenauer nie> będzie za­
sypiał gruszek w popiele, będzie się Sta­
rał jak najspieszniej zapędzić młodzież 
niemiecką do koszar. Premier rządu 
NRD GroteWohl wezwał tę młodzież, by 
w razie zagrożenia szukała schronienia 
na obszarze Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

(Dokończenie na str. 2)

TO TAKŻE MASZA SPRAWA
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REFERACIE tow. Mach powiedział: 
* ’ „Programy nauczania narzucane są 

przez specjalistów w oderwaniu od mas 
nauczycielskich". Jest to bardzo trafna u- 
waga, tylko należy jeszcze zapytać: „Ja­
cy to są ci specjaliści, którzy pracują 
w oderwaniu?" Nieliczni z nich są nau­
czycielami, przeważnie są to urzędnicy 
aparatu centralnego, a tymczasem CUSŻ 
(bo mówię tu o programach szkolnictwa 
zawodowego) bezkrytycznie podchodzi 
do ich pcmystów, często nierealnych 
i oderwanych od życia.

Dotkliwie daje się odczuć w naszych 
szkołach tendencja specjalistów, żeby 
zamieścić w programie tyle materiału, 
ile się tylko da. Przypomina to pakowa­
nie nadmiernej ilości rzeczy do małej 
walizki. Dodać jeszcze należy, że te pro­
gramy są stale zmieniane. Dotychczas 
były zmieniane cc rok. a obecnie mają 
być zmieniane co 2 czy 3 lata. Jednak 
i ten okres wydaje się nie do przyjęcia. 
Czy te ciągłe zmiany są konieczne? Czy 
nie wystarczyłoby uzupełnienie podręcz­
nika lub poprawienie go przy pomocy 
fachowych czasopism? Przecież pewne 
fakty zmieniają się tylko w szczegółach. 
Np. w razie odkrycia nowych złóż nie 
potrzeba wydawać nowych podręczni­
ków, a dać tylko wzmiankę, żeby nau­
czyciel poprawił dane, które miał 
w książce. Natomiast Państwowe Wy­
dawnictwa Szkolnictwa Zawodowego 
kierują się zasadą — jak najwięcej no­
wych podręczników. Wydaje się, że 
PWSZ albo bardzo mało, albo wcale nie 
orientują się w potrzebach i możliwoś­
ciach uczniów i nauczycieli.

Pod koniec 1953 r. odbyła się w Gliwi­
cach konferencja na temat podręczników 
szkół zawodowych. Wysunięty został 
cały szereg postulatów, przede wszyst­
kim przez nauczycielstwo szkół zawodo­
wych. Chodziło o to, żeby te podręczni­

ki były nareszcie jasne, żeby styl był 
przejrzysty, żeby unikać wyrazów ob­
cych, nawet takich, które wśród star­
szych mają pewne prawo obywatelstwa. 
Padł cały szereg słusznych uwag, ale 
niestety, niewiele to poskutkowało.

Niewłaściwie też CUSZ stawia sprawę 
rozmiarów podręcznika. Przeciętna obję­
tość podręcznika PWSZ wynosi 14 arku­
szy, podczas gdy inne pozycje tego wy­
dawnictwa, przeważnie poradniki dla 
praktyków, nie przekraczają 12 arkuszy. 
Mamy tu to czynienia z odwróceniem 
sprawy, z dysproporcją, bo dla młodzie­
ży, dla jej pojemności umysłowej, dla 
jej potrzeb wystarczy podręcznik roz­
miarów znacznie skromniejszych, który 
będzie zawierał rzeczy najistotniejsze, 
podane w sposób łatwy i zrozumiały,

Z tą sprawą łączy się sprawa auto­
rów podręczników, o której wspomnia­
łem na wstępie. Wytworzył się monopol 
pisania podręczników, monopol faktycz­
ny, a nie prawny, który sprawują urzęd­
nicy aparatu centralnego ministerstwa 
i CUSZ. Dlaczego? Bo po pierwsze, oni 
są posiadaczami materiałów, statystyk 
i podobnych źródeł, a po drugie, są bli­
sko „głównego ołtarza" i pod ręką w 
Warszawie. W Związku Radzieckim 
postępuje się inaczej. Ogłaszane są kon­
kursy na podręczniki, konkursy z na­
grodami, premiami. Tą drogą wydobywa 
się z całego terenu, znacznie przecież 
większego od naszego, najbardziej warto­
ściowe prace i nie baczy się na to, czy 
autor jest wyższym urzędnikiem danego 
resortu, czy skromnym nauczycielem.

Trzeba również, aby nauczyciele szkół 
zawodowych aktywnie uczestniczyli' w 
układaniu programów, w ich opiniowa­
niu. w krytycznych dyskusjach nad 
istniejącymi programami.

Kazimierz Sokołowsk]
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O „Złotym lisie"
VIEDY po raz pierwszy czytałam
■*'  „Złotego lisa" J. Andrzejewskiego*)  

nie zastanawiałam się głębjpj nad jego 
problematyką. Uległam po prostu uro­
kowi opowiadania: subtelność partii li­
rycznych, malujących przeżycia małego 
Łukasza, świetnie naszkicowane sylwet­
ki dzieci o mocno zaznaczonych rysach 
indywidualnych (sportowiec, ciekawy 
wszelkich zjawisk Krzysztof, mała pe- 
dantka Emilka, Grześ łączący trzeźwy 
rozsądek i zamiłowanie do ładu w teorii 
z roztrzepaniem i nieporadnością w 
sprawach codziennych), odtworzone z 
humorem starcia, dialogi i wreszcie de­
likatnymi, czystymi liniami nakreślone 
tło krajobrazu — Mariensztat w bla­
dych, zamglonych rankach i pogodnym 
zmierzchu jesiennym, gdy „błękit nieba 
nad kolumną Zygmunta... rozjaśniony... 
jeszcze słonecznym poblaskiem", a na 
zboczach skarpy powietrze jest już 
„przedwieczorne, niebieskie" — wszyst­
ko składa się tu na niezwykle sugestyw­
ną całość. W rezultacie doznałam tych 
wrażeń, jakie często towarzyszą naszemu 
zetknięciu z dziełem prawdziwego artyz­
mu: wkraczamy wówczas w świat zor­
ganizowany przez artystę, rzec by — auto­
nomiczny, tak wyrazisty, że każę nam 
zapomnieć o nas samych i pozostaje z 
nami jeszcze wtedy, gdy ostatnia strona 
została doczytana — równocześnie uży­
cza nam nowego, niejako odkrywczego 
spojrzenia na rzeczywistość.

Z ZEBRANIA PEWNEGO MOZ
Po referacie cisza nastała długa

i grobowa.
poczem wstał On i w takie odezwał się 

słowa:
— Milczenie jest złotem, tak. mówi 

przysłowie, 
ale mowa jest srebrem, no to ja coś 

powiem.
Problem poruszany przez mówcę to 

ciekawa sprawa. 
Dyskutujcie.'... Tu usiadł. Wnet liczne 

ozwały się brawa.
Jedni zachwycali się formą, sens 

chwalili inni, 
boć to przecież przemawiał 

„miarodajny czynnik".

W. M.
•) „Nowa Kultura" nrr 44 1 50. 1954 ł.

Później nasunęły się refleksje. Opo­
wiadanie pobudza bowiem myśli, na­
rzuca wątpliwości.

Czy doznania Łukasza są prawdziwe? 
Czy mieszczą się w ramach normalnych 
przeżyć dziecka? Jak ocenić stosunek i 
postawę rodziców? Jaki sens przypisać 
zakończeniu całej noweli?

Przypomnę w ogólnych zarysach treść 
opowiadania:

Mały Łukasz, chłopiec blisko sześcio­
letni. inteligentny i wrażliwy, o silnej 
wyobraźni, zasypia pewnego wieczoru 
wsłuchany w deszcz październikowy. 
Wtedy widzi wkraczającego do pokoju 
pięknego złotego lisa. Od tej chwili to­
warzyszy mu pewność, że złoty lis prze­
bywa istotnie w mieszkaniu, skryty w 
szafie. Łukasz słyszy jego oddech, widzi 
w ciemności złocistą poświatę. Autor 
opowiada o tym zresztą tak przekony­
wająco, że gotowiśmy niemal uwierzyć 
w istnienie lisa. Starcie z „niedowiar­
kiem" Grzesiem nie osłabia przeświadcze­
nia chłopca. Stopniowo jednak wobec 
milczenia, obojętności i sceptycyzmu 
otoczenia, zwłaszcza wobec podsłucha­
nej rozmowy rodziców, przeżycie zaczy­
na blednąc, złoty lis odchodzi powoli 
z życia Łukasza. Wrażenia urodzinowe 
przyspieszają proces: Łukasz zajęty z 
bratem i gośćmi budową wsi spółdziel­
czej zaprzecza głośno, że kiedykolwiek 
widział złotego lisa.

Przyzwyczajeniem naszym jest analiza. 
Spróbujmv więc przyjrzeć się problemo­
wi „złotego lisa" w kilku różnych aspek­

(1

tach. A więc od strony prawdy psycho­
logicznej. Od razu nasuwa się tu zasad­
nicza trudność. — Czy możemy pochwa­
lić się, że rozumiemy w pełni dziecko? 
Że świat jego uczuć, myśli, doznań jest 
dla nas otwarty i jednoznaczny? Ze po­
trafimy — my, dorośli — odtworzyć so­
bie zawsze jego sposób rozumowania, 
trafnie uchwycić sens przeżyć?

To, co widzimy we wspomnieniu, nie 
jest już czystym obrazem naszego dzie­
ciństwa. Nawarstwiają się tu nasze póź­
niejsze doświadczenia, wysunięte z nich 
wnioski; dawne przeżycia zyskują dzięki 
temu głębię, perspektywę, słuszny może 
osąd, ale tracą swą świeżość i bezpo­
średniość. A obserwacja dziecka, nawet 
najbardziej wnikliwa, najszczersza z 
nim rozmowa jest zawsze czymś ze­
wnętrznym. Pamiętamy, jak wiele za­
tailiśmy przed dorosłymi z własnego 
dzieciństwa — i nie możemy być pewni, 
ile i w jak dalece wiernej postaci dotrze 
do nas z dzieciństwa naszych dzieci.

Ów brak pewności poznawczej utrud­
nia odpowiedź na bardziej konkretne 
zagadnienia: czy urojenia normalnego 
dziecka mogą być aż tak plastyczne —- 
i czy może tak dalece zacierać się w 
jego świadomości granica między nimi 
a rzeczywistością? — Niewątpliwie 
istnieje tu ogromna rozpiętość. Dzieci 
o silnej wyobraźni spotykamy jednak 
dość często. Znałam pięcioletnią dziew­
czynkę, która nie potrzebowała lalki, by 
bawić się „w lalki", trzyletniego chłop­
ca, który raz po raz przychodził do mat­
ki z prezentem w pustych rączkach: 
„masz kota", „masz jeszcze ładniejszego 
kota". Tu wszakże można by jeszcze 
przeprowadzić linię demarkacyjną mię­
dzy zabawą „na niby" a rzeczywistością. 
Ale z własnego' dzieciństwa pamiętam 
także (miałam wtedy około 5 lat), jak 
starszy brat straszył mnie wieczorami 
opowiadaniem o lwach i tygrysach spa­
cerujących w sąsiednim pokoju. Widzia­
łam światło lampy padające przez uchy­
lone drzwi, słyszałam spokojne głosy 
rodziców — i mimo to trzęsłam się z 
płaczu i strachu. Zdaje mi się, że wi­
działam naprawdę grzbiety dzikich zwie­
rząt. Pamiętam też zgorszenie starszych: 
„taka duża dziewczynka"... itd. •

Chyba więc można wierzyć Łukaszo­
wi, że „widział" złotego lisa. ‘ Zgodzić 
się można, że „złoty lis" jest psycholo­
gicznie prawdziwy. Przynajmniej w 
pierwszej części noweli. Tam, gdzie autor 
mówi o bezpośrednich wrażeniach 
dziecka.

W drugiej — wkraczamy w opis subtel­
nych stanów psychicznych; wyda je się, 
że przestają one być własnością samego 
Łukasza. Ale o tym później.

Samo rozstanie z lisem zresztą łatwo 
wyjaśnić znów ze stanowiska psycho­
logii dziecięcej. Przypomnijmy sobie, ze 
Łukasz kończy fi lat. Jest to okres, kie­
dy dziecko przestaje animizować swoje 
otoczenie, zaczyna zbliżać się do rzeczy­
wistości, mocniej interesować się ota­
czającym je światem. Nic dziwnego, że 
dzień, kiedy na torcie urodzinowym za­
płonęło 6 świeczek, jest równocześnie 
chwilą pożegnania ze złotym lisem.

Nasuwa się tu analogia z niedawno 
wznowioną książką Milne‘a „Chatka Pu­
chatka": Krzyś, który zaczyna chodzić 
do szkoły, żegna zaczarowany las i znaj­
dujące się w nim zwierzęta. Tylko, że 
autor, bardziej łaskawy dla swego bo­
hatera, pozostawia mu miejsce, gdzie 
zawsze będzie mógł powracać. (Ze ana­
logia ta nie jest zupełnie przypadkowa, 
pozwala przypuszczać „cicha, mruczana 
rozmowa", jaką zamierzał Łukasz prze­
prowadzić z wiatrem — mocno przypo­
minająca „mruczanki" Kubusia Puchat­
ka).

A teraz od strony pedagogiki.
Zastanówmy się nad postawą rodzi­

ców Łukasza (zresztą postacie obojga — 
zwłaszcza matki — bardzo rozsądne i 
dość blade w porównaniu z wyrazistą 
sylwetką Grzesia a nawet Krzysztofa). 
Pomijając tak częste niestety niezrozu­
mienie przez starszych motywów działa­
nia dziecka — czy słuszna była ich po­
wściągliwość, bierność wobec sprawy 
lisa?

Sądzę, że dla wymowy artystycznej 
opowiadania jest cna koniecznością. 
Wszelka ingerencja w przeżycie Łukasza 
popsułaby tok noweli. Ale jak winniby 
się zachować realni rodzice w podobnej 
sytuacji w życiu?

Wyda je mi się. że nie inaczej niż w 
noweli. W każdym razie — nTewiele ina- ' 
czej. Nie ingerować energicznie. Co in- i 
nego gdyby złudzenie dotyczyło czegoś 
budzącego lęk, niepokój. Ale złoty lis był 
dla Łukasza pięknym przeżyciem. Dla- i 
czego więc przedwcześnie odzierać ma­
łego człowieczka z jego dziecinnych ra-i 
dości i wzruszeń, które i tak on sam i 
„zracjonalizuje". A może należało spro- i 
wekować Łukasza do zwierzeń, pozwo- | 
lic mu wypowiedzieć się i w ten sposób i 
pośrednio pomóc mu przenieść złotego I 
lisa w sferę bajki? Ale na to rodzice | 
Łukasza mają za mało czasu.

Inna rzecz — pod znakiem zapytania 
postawiłabym stanowisko starszych w 
rozmowie. Tam zwłaszcza, gdzie sięgają 
oni do uogólnień. Czy przyjęcie obiek­
tywnych praw rządzących światem ozna­
cza to samo co rezygnacja z własnych 
dróg myślowych? Czy rzeczywiście — 
jak sugeruje ojciec Łukasza — dzień 
dzisiejszy wymaga od nas zacierania 
indywidualności ?

I tu docieramy do trzeciej strony pro­
blemu. Jak wygląda rzecz cała w szer­
szym aspekcie — od strony humanizmu 
soc jal is tycznego.

Jeszcze raz powraca sprawa złotego I 
lisa. Czym on jest? Czy tylko przeży­
ciem małego Łukasza, czy wyrazem 
uczuć, tęsknot samego pisarza lub sze­
rzej jeszcze — upostaciowaniem marzeń 
każdego z nas? Nie chodzi tu o jakiś 
symbol. Ale każdy utwór o wybitnych 
wartościach posiada liczne i głębokie 
związki z rzeczywistością.

Zdaje mi się. że nie popełnię błędu, 
jeśli stwierdzę, że złoty lis sięga dalej 
niż złudzenie Łukasza. Przytoczę tu kil­
ka zdań autora:

„...zaczął pojmować, jak bardzo gorz­
kie i zatrute niedosytem mogą się stać j 
najpiękniejsze uczucia serca, gdy nie : 
można się nimi podzielić z innymi | 
ludźmi... to, co musi pozostać tajemni­
cą. posiada nie tylko urok niezwykło­
ści, ale także pełne jest smutku... Wszy­
scy wyparli się lisa.., czy nie był dobry, 
piękny i przyjazny?... Czy nie był chęt­
ny zwierzeniom? Czy nie łagodził swo­
ją obecnością samotności? Czy nie po­
zwalał snuć myśli lekkich i dalekich? 
Czy nie poruszał w sercu ciepłych 
uczuć?"

Jest to chyba coś więcej. Walka o pra­
wo do wyobraźni, do samodzielnego, 
czasem nawet samotnego, ale otoczone-| 
gó życzliwością ludzką przeżywania rze- j 
czywistości. Walka o rozszerzenie sfery i 
doznań, o szersze pole dla artysty.

Łukasz przezwycięża „złotego lisa". I 
Doznaje ulgi, tak jakby schodził ze ' 
stromej góry. Czy nie oznacza to kapi- . 
tulacji? Tam. gdzie problem jest trudny. I 
szukamy ucieczki w codzienności. Nawet • 
szczęście jest czasami za trudne. Ale | 
Łukasz jest dzieckiem. Złoty lis może I 
doń powrócić w tej ćzy innej postaci.

Co innego sądzi ojciec Łukasza. Czy ' 
ma słuszność wtedy, gdy sądzi, że lepiej 
niczym się nie odróżniać od innych i 
łudzi — gdy chee strzec przed wszelką | 
odrębnością umysły swych dzieci i gdy i 
stwierdza pesymistycznie — „wszyscy 
jesteśmy zmęczeni".

Nie ma racji. Ten akcent zmęczenia 
nie pojawia się przypadkowo. Stanowi­
sko ojca Łukasza jest właśnie ucieczką j 
człowieka zmęczonego od problemów : 
trudniejszych. kapitulacją ostrożnego* 1 * * 
inteligenta, trochę oportunisty. A prze- | 
cięż bez wielkich marzeń nie można bu- : 
dować wielkiego jutra. Prawo do ma- j 
rżeń, do samodzielnego zdobywania do­
świadczeń. do rozwoju indywidualności 
twórczej mieści się w pełni w hu ma- I 
nizmie socjalistycznym — w ludzkim i 
prawie.

Prawo istnienia — dla „złotego lisa".
WANDA SZŁACHETKO

Gdynia

BRAK funduszów na szkolnictwo 
i „drabina socjalna" uczniów — to 

jedna strona oświaty w Stanach Zjedno­
czonych. Drugą stroną jest atmosfera 
„zimnej wojny" w szkołach i na wyższych 
uczelniach. O rzekomej konieczności włą­
czenia szkolnictwa do „zimnej wojny" De­
partamentu Stanu pisze się i mówi w 
Ameryce bez żenady. Jak opowiada burżu- 
azyjny uczony amerykański, dr Frederic 
Wertham, w swej książce pt. „Seduction 
of the Innocent", na konferencji wycho­
wawczyń przedszkoli i nauczycieli pierw­
szych klas szkół nowojorskich przedstawi­
ciele władz oświatowych (Board of Educa- i 
tion) przekazali im następujące oficjalne 
polecenie' „Konieczne jest podkreślanie, że 
kroki wojenne są rzeczą normalną; wszy- . 
stkie dzieci to czuja; jest to zdrowe pod I 
względem psychologicznym i biologicznym. 
Nauczyciele muszą również docenić, jak 
ważne jest akceptowanie kroków wojen­
nych bez powiązania z wartościami mo­
ralnymi" (str. 393/4).

W połowie 1949 roku, czyli w okresie, 
gdy przygotowywana była agresja amery­
kańska w Korei, ogłoszony został w Wa­
szyngtonie dokument zatytułowany „O- 
świata w Ameryce a napięcie międzyna­
rodowe". Dokument ten zredagowała Ko­
misja Polityki Oświatowej Amerykańskie­
go Stowarzyszenia Oświatowego . (Natio­
nal Edueation Association — na wpół 
oficjalna i bardzo wpływowa instytucja). 
Jednym z członków komisji był generał 
Dwight. D. Eisenhower — wówczas dopie­
ro startujący do wielkiej polityki z po­
zycji rektora Uniwersytetu Columbia w 
Nowym Jorku.

Treść tego 54-stronlcowego dokumentu 
nie pozostawiała żadnej wątpliwości. Je­
go autorzy zapowiadali, że „naprężenie 
stosunków między Wschodem i Zacho­
dem będzie utrzymywało świat przez wie­
le lat w stanie zimnej wojny"; stwierdzali, 
ze oświata musi stać się „narzędziem po­
lityki państwa" (czytaj: polityki Wall 
Street — G- J ); wołali: „Musimy podtrzy­
mać nasz udział w zimnej wojnie!'*;  i pre­
cyzowali swój program: „Od szkół amery­
kańskich niezawodnie będziemy oczeki­
wali i wymagali, aby w dalszym ciągu 
pracowały nad urabianiem lojalności w 
stosunku do kraju" (cytowane według 
książki Alberta Kahna, „Zabawa w 
śmierć", wydanie polskie, str. 45—47).

„Urabianie lojalności w stosunku do 
kraju1*...  Na pozór — to nic złego. Na po­
zór — to nawet postulat, zasługujący na 
poparcie. Lecz nie w specyficznych wa­
runkach amerykańskich. Tam bowiem 
postulat ten oznacza lojalność nie wobec 
narodu, lecz wobec miliarderów, spra­
wujących władzę w państwie, wobec ich 
polityki przygotowań wojennych, wobec 
tego, co oni sami nazywają „zimną woj­
ną".

Znane są metody, którymi władcy A- 
meryki wymuszają tę „lojalność". Mamy ' 
na myśli obowiązujące w przeszło 30 sta­
nach amerykańskich lokalne ustawy, do­
tyczące składania przez nauczycieli 
„przysięgi lojalności". I mamy na myśli 
dochodzenia i śledztwa różnych komisji 
„badania działalności antyamerykań- 
skiej", których ostrze skierowane jest m- 
in. przeciwko nauczycielstwu.

Ustawy te i komisje stworzyły atmos­
ferę, w której każdy nauczyciel oskarżony 
być może—i oskarżony zostaje—o „nielo­
jalność", jeśli poglądy jego lub postępo­
wanie w czymkolwiek odbiegają od norm, 
ustalonych przez władze oświatowe. Wy­
starczy, by nauczyciel czytał dziennik ko­
munistyczny „Daily Worker"; wystarczy, 
by interesował się szkolnictwem w kra­
jach obozu pokoju; wystarczy, by chciał 
się zapoznać z dziełami Marksa lub Le­
nina; wystarczy, by krytykował (nawet 
prywatnie — donosicielstwo kwitnie) to 
czy inne posunięcie Waszyngtonu; wy­
starczy, by popełnił znacznie mniejsze 
„przestępstwo", by np. spotykał się, 
choćby nawet w przeszłości, z ludźmi i
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„Zimna wojna" w szkołach
„podejrzanymi" z punktu widzenia ame­
rykańskiego gestapo — FBI; w każdym 
z tych wypadków oskarżony zostaje o 
„nielojalność" ś grozi mu, jeśli nie kara 
więzienia, to przynajmniej utrata pracy.

Harold Laski już w 1948 roku.— a w 
późniejszych latach sytuacja pod tym 
względem znacznie się pogorszyła — po­
równywał badania „lojalności" nauczycie­
li amerykańskich z procesami czarownic 
z XVII wieku i pisał o ograniczeniach 
wolności nauczycieli (cytowane 'dzieło, 
str. 335). Zwracał on również uwagę na 
wpływ „prasy, a zwłaszcza prasy bruko­
wej, usiłującej wzniecić histerię publicz­
ną w związku z nieistniejącymi z reguły 
niebezpieczeństwami i sterroryzować 
nauczyciela" (str. 381).

Szczególny rozgłos nadała prasa amery­
kańska. kilku kolejnym sprawom dyscy­
plinarnym, wytoczonym w ostatnich la­
tach różnym grupom nauczycieli przez 
władze oświatowe miasta Nowy Jork. W 
stanie tym obowiązuje drastyczna ustawa 
o lojalności nauczycielstwa (tzw. ustawa 
Feinberga). Na podstawie tej ustawy wła­
dze nowojorskie zwolnił.)’ z pracy nauczy­
cieli, którzy — zgodnie z konstytucją ame­
rykańską — powołali się na tzw. „piątą 
poprawkę", upoważniającą każdego oby­
watela do odmowy zeznań, które mogły­
by mu zaszkodzić. W myśl „piątej po­
prawki" do konstytucji oskarżeni nau­
czyciele odmawiał! zeznań na temat 
swych poglądów politycznych i ten fakt 
wystarczył, by zostali oni zwolnieni z 
pracy. Rzecz jasna, że chodziło nie tylko 
o ukaranie tych kilkunastu czy kilkudzie­
sięciu nauczycieli nowojorskich, lecz o 
sterroryzowanie całego nauczycielstwa 
i o włączenie go do „zimnej wojny".

Atmosfera zimnej wojny poczyniła 
szczególne spustoszenia na wyższych uczel­
niach. Dnia 10 i 11 maja 1951 roku poważ­
ny dziennik „New York Times", tak da­
leki od lewicowości, jak Eisenhower od 
walki o pokój, ogłosił na ten temat dwa 
interesujące artykuły Kalmana Seigela, 
oparte — jak stwierdza gazeta — na zba­
daniu sytuacji w 72 amerykańskich wyż­
szych uczelniach. Tytuł pierwszego arty­
kułu brzmiał: „College Freedoms Being 
Stifled by Students‘Fear of Red Label", 
co można przetłumaczyć tak: „Wolności 
akademickie zostają stłumione, gdyż stu­
denci boją się, że nazwą ich czerwonymi**.

Zgodnie z obyczajem amerykańskim 
Istotna treść artykułu zawarta jest w 
pierwszych dwóch ustępach, które przy­
taczamy w całości: „Nieuchwytny, powol­
ny paraliż wolności myśli i słowa atakuje 
wyższe uczelnie w wielu częściach kraju, 
ograniczając zarówno studentów, jak i wy­
kładowców w dziedzinie tradycyjnie zare­
zerwowanej dla. swobodnego poszukiwania 
wiedzy i prawdy. Te ograniczenia wolno­
ści badań przybierają różne postacie, lecz 
ich. bezpośrednim skutkiem jest narasta­
jąca tendencja w kierunku biernego akcep­
towania status quo i konformizmu, przy 
pomniejszeniu zakresu tolerancji, w ra­
mach którego studenci, wykładowcy i ad­
ministratorzy (wyższych uczelni) mogą 
swobodnie i niezależnie przemawiać, dzia­
łać i myśleć",..

Dwa obszerne artykuły „New York Ti­
mes" zawierają liczne dowody na popar- 
cife tych twierdzeń. Autor zauważył obawę 
przed poruszaniem spraw spornych pod­
czas zajgć lub nawet po zajęciach, nie­
chęć do omawiania niepopularnych (czyli 
„nieprawomyślnych") koncepcji, rezerwę 
studentów wobec klubów politycznych, 
staranne odgraniczanie się od takich po­
jęć, jak „liberał", „pokój" lub „wolność" 
itd., itd. Tak więc np. dziekan Millicent 
C. M. Intosh ze znanej uczelni (dla „do­
brze urodzonych" dziewcząt) Barnard w 
Nowym Jorku oświadczyła autorowi, że — 
zdaniem wielu studentek — „wszystko, co 
łączy się z pokojem, wolnością słowa lub 
rokowaniami dla rozwiązywania spraw 
spornych, podejrzane jest o wpływy ko­
munistyczne"... Na Uniwersytecie Colum­
bia w Nowym Jorku (jedna z największych 

uczelni amerykańskich) studenci mówili 
autorowi, że wolność akademicka „stop­
niowo zostaje zniweczona przez powszech­
ną histerię"...

Artykuły „New York Times" ogłoszone- 
zostały przed 4 laty. W ciągu tych kilku 
lat sytuacja na wyższych uczelniach ame­
rykańskich, jeśli się zmieniła pod tym 
względem, to tylko na gorsze. Nadal aktu­
alne są słowa jednego z najwybitniejszych 
prawników amerykańskich, sędziego Sądu 
Najwyższego, Williama O. Douglasa, który 
w 1952 roku mówił: „Dzisiaj strach przed 
swobodnym myśleniem i wypowiadaniem 
się oraz strach przed nieskrępowaną wy­
mianą poglądów dotarł do szkół i uniwer­
sytetów. Cenzor zagląda nauczycielowi 
przez ramię"... Nadal aktualne jest sfor­
mułowanie postępowego pisarza Alberta 
Kahna, który w swej książce „Zabawa w 
śmierć" pisze (str. 61): „Szkoły Ameryki 
obraca się obecnie z instytucji nauczania 
i oświecania umysłów w wylęgarnie zacie­
trzewienia i szowinizmu, strachu i szaleją­
cej inkwizycji"...

GRZEGORZ JASZUNSKI

Zagadnienie 
ogólnoeuropejskie

(Dokończenie ze str. I)

Główne hasła wysunięte w chwili 
obecnej przez obóz walki o zjednoczenie 
demokratycznych, pokojowych Niemiec 
są dziś znane w całych Niemczech. To, 
że szerokie masy pracujące Niemiec za­
chodnich popierają te hasła, niewątpli­
wie będzie miało wpływ na postawę 
kierownictwa partii socjaldemokratycz­
nej w Niemczech zachodnich, które wy­
kazuje ostatnio pewne wahania.

Sprawa ratyfikacji układów paryskich 
nie jest tylko wewnętrznym zagadnie­
niem niemieckim. Interesuje ona wszyst­
kie kraje europejskie, a przede wszyst­
kim te narody, które najbardziej ucier­
piały o,d agresji hitlerowskiej w latach 
drugiej, wojny światowej, w tej liczbie 
naród polski. Narody obozu pokoju i so­
cjalizmu określiły jasno stanowisko wo­
bec układów paryskich w deklaracji mo­
skiewskiej. Stwierdzono tam, że realiza­
cja układów paryskich przyczyni się do 
zaostrzenia sytuacji międzynarodowej. 
Narody . obozu pokoju J socjalizmu nie 
będą,się temu przypatrywać z założony­
mi rękami i podejmą wszystkie niezbęd­
ne kroki dla zabezpieczenia swych tery­
toriów i granic. Trzeba podkreślić, że 
ważnym elementem zwartości tego obo­
zu jest solidarność łącząca Polskę Lu­
dową z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną.

Wyrazem tej solidarności była nie­
dawna wizyta wicepremiera i ministra 
spraw zagranicznych NRD, Lothara 
Bolza, w Warszawie. Komunikat opu­
blikowany na zakończenie rozmów war­
szawskich potwierdza wolę — zarówno 
narodu polskiego, jak i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej •— wzmożenia 
wysiłków, by zabezpieczyć się przed 
wszelkimi niespodziankami ze strony 
zwolenników rernilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich. Współdziałanie i przyjaźń 
NRD i -Polski Ludowej stanowią ważny 
element sił działających w Europie na 
rzecz pokoju.
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Prot, dr HENRYK NIEWODNICZAŃSKI 
Kier. Zakł. Fizyki Doświadczalnej U. J

ZAGADNIENIE politechnizacji, któ­
rym interesuje się „Glos Nauczy­

cielski", jest zagadnieniem kapitalnym 
przede wszystkim dla nas, pracowników 
nauki. Nam głównie bowiem zależy na 
tym, by zdobywać na studia wyższe 
młodzież obznajomioną ż techniką i ma­
jącą rozlegle horyzonty techniczne. 
Chcąc młodzież rozmiłować w fizyce 
trzeba niewątpliwie dawać jej rze­
czy, które interesują i pociągają. Do te­
go nadają się przede wszystkim zagad­
nienia fizyki nowoczesnej. Z całym na­
ciskiem musimy jednak podkreślić, że 
zasadniczą sprawą jest opanowanie pod­
staw fizyki, czyli tzw. fizyki klasycznej. 
Omawianie z młodzieżą zagadnień fizyki 
nowoczesnej kosztem wiadomości pod­
stawowych z fizyki klasycznej nie było­
by wskazane. Wydaje nam się zresztą, 
że zagadnienia fizyki nowoczesnej w 
szkole średniej, z uwagi na brak dobrze 
przygotowanych nauczycieli, nie mogły­
by być w większości naszych szkól 
przedstawione młodzieży w sposób na­
ukowo poprawny. Dlatego zagadnienia 
te powinni przedstawiać młodzieży w spe-
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cjalnych odczytach głównie pracowni­
cy naukowi wyższych uczelni.

Nasza uczelnia ma pod tym wzglę­
dem pewne doświadczenia. Prowadzimy 
już od pewnego czasu tak zwaną akcję 
„drzwi otwartych". Polega ona na tym, 
że młodzież szkoły średniej w zorgani­
zowanych większych grupach przyjeż­
dża do nas, słucha wykładów, zwiedza 
urządzenia i laboratoria, co pozwala 
jej rozszerzyć wiadomości, jakie ma z 
nauki szkolnej. W ramach tej akcji or­
ganizujemy też cykle odczytów, na które 
przychodzi wiele młodzieży. Ponadto w 
celu zbliżenia naukowców i robotników 
prowadzimy każdego tygodnia wykła­
dy — pokazy (Ba robotników. Te wy­
kłady również cieszą się frekwencją mło­
dzieży szkolnej, co oznacza, że ucznio­
wie potrzebują tego rodzaju populary­
zacji. Należałoby zatem akcją odczytów 
obejmować coraz szersze kręgi młodzie­
ży oraz upowszechniać akcję „drzwi 
otwartych".

Podkreśliliśmy wyżej, te sprawa poli­
technizacji jest zagadnieniem bardzo 
ważnym dla rozmiłowania młodzieży w 
technice. Wydaje nam się jednak, że 
politechnizacja nauczania w niektórych 
szkołach średnich jest pojmowana jed­
nostronnie. Nauczyciele bowiem skłonni 
są uważać, że politechnizacja ma na ce­
lu tylko przekazywanie młodzieży pew­
nych sprawności, przygotowanie jej nie­
jako do przemysłu, a mniej zwracają 
uwagi na przyswojenie sobie przez ucz­
niów teorii. Wskutek tego młodzież po 
ukończeniu szkoły średniej kieruje się 
głównie na politechnikę, mniej zaś na 
uniwersytet. Chodzi zaś o toA by poli­
technizacja w nauczaniu fizyki nie prze­
słaniała piękna samej fizyki jako przed­
miotu, by nie odciągała młodzieży od 
studiów teoretycznych w zakresie fizy­

W dniu 28.XII.1954 roku przedstawiciele naszej Redakcji zostali przyjęci w Zakła­
dzie Fizyki Doświadczalnej U. J. w Krakowie przez proi. dr Henryka Niewod­

niczańskiego. W spotkaniu wzięli udział również pracownicy naukowi Zakładu, 
o: mianowicie: docent dr Jerzy Janik, docent dr Andrzej Hrynkiewicz, zastępca pro­
fesora mgr Adam Strzałkowski i adiunkt mgr Danuta Kunisz. Prot. Henryk Niewod­
niczański przedstawił pogląd zespołu pracowników Katedry na zagadnienie poli­
technizacji nauczania w szkołach ogólnokształcących.

ki. Politechnizację nauczania fizyki na­
leży połączyć ze zdwojoną propagandą 
samej fizyki jako oręża poznania rzeczy­
wistości. Politechnizacja przeprowadza­
na w sposób niewłaściwy może po pro­
stu odciągać młodzież od teorii, od stu­
diów prowadzących do poznania rzeczy­
wistości.

Podstawowe umiejętności, jakie uczeń 
powinien opanować podczas ćwiczeń 
praktycznych w trakcie nauczania fizy­
ki w szkole średniej, to przede wszyst­
kim kwestie pomiarowe. Chodzi o to, by 
uczeń umiał ważyć, mierzyć, obchodzić 
się z noniuszem, śrubą mikrometryczną, 
by umiał wykonać podstawowe pomiary 
w zakresie nauki o elektryczności, a 
więc posługiwać się mostkiem, ampero­
mierzem, woltomierzem itp. Potrzeba, 
.aby uczeń umiał narysować np. schemat 
instalacji świetlnej czy dzwonkowej i 
praktycznie taką instalację zmontować. 
Tymczasem doświadczenie uczy nas, że 
rzeczy te rzadko który uczeń ma.opano­
wane dobrze, a już prawie nikt nie po­
trafi zrobić, względnie wyjaśnić, np. 
instalacji ze schodowym wyłącznikiem, 
tzn. takim, by można było światło za­
palić i zgasić w dwóch miejscach klatki 
schodowej, a więc np. na dole i na gó­
rze.

Złe przedstawia się sprawa z rysun­
kiem technicznym, kreśleniem i kaligra­
fią (tak — również kaligrafią!). Spra­
wy te w studiach technicznych oraz dla 
studiów fizyki są bardzo ważne. Mło­
dzież powinna też znać trochę stolarki. 

ślusarki i elektrotechniki, a także umieć 
pracować pilnikiem, lutować itp. Należy 
propagować wśród młodzieży amator­
ski ruch krótkofalowców, elektro- i ra­
diotechnikę.

Wskazane jest, ażeby młodzież zwie­
dziła niektóre obiekty przemysłowe, jak 
tup. elektrownię, fabrykę żarówek; insty­
tuty naukowo-badawcze, jak np. Główny 
Urząd Miar w Warszawie, gdzie są 
bardzo ciekawe i efektowne urządzenia. 
Młodzież powinna zapoznać się z kon­
strukcją różnego rodzaju silników (wo­
dnych, cieplnych, elektrycznych itd.).

Literatura popularnonaukowa intere­
sującego nas zakresu jest bardzo uboga. 
W związku z akcjami, jakie prowadzimy, 
postanowiliśmy skompletować wydane w 
tej dziedzinie książeczki popularne. 0- 
czywiście, chodziło nam o książki po­
prawne pod względem naukowym. Ksią­
żeczek takich po długich poszukiwaniach 
znaleźliśmy tylko Filka.

Oto ona: 1) J. Pereirom „Zajmująca 
ftayka", 2) Korauńskl — „Jądro atomo- 
we“, 3) M. Curie - Skłodowska — 
„Promieniotwórczość", 4) M. Faraday — 
„Dnieje świecy4', 5) M. Różycki — „Foto­
komórki 8) Irena Joliot-Curie 
, Naturalne pierwiastki promieniotwórcze", 
7) Tadeusz Estreicher — „O skrapla­
niu gazów", fl) joffe — „Podstawowe poję­
cia fizyki ■współczesnej", 9) A. Dorabial­
ska — „Maria Skłodowska", 10) 11 j n — 
„Podróż w świat atomu".

Również źle przedstawia się sprawa 
z czasopismami z dziedziny fizyki. „Po­
stępy Fizyki" są na uniwersyteckim po­
ziomie, nie mogą więc być pismem dla 
młodzieży szkolnej. „Horyzonty Techni­
ki" dają niewątpliwie wiele, ale to 

Jeszcze nie jest takie pismo, o które by 
chodziło. Jednym słowem, w zakresie 
fizyki nie potrafiliśmy dojść do takich 
np. osiągnięć, jakie ma za sobą Towa­
rzystwo Miłośników Astronomii, które 
doprowadziło do tego, że miesięcznik 
„Urania" ma przeszło 5000 prenumera­
torów, przy czym większość ich stano­
wi młodzież.

Oczywiście fakt, że młodzież interesu­
je się astronomią, jest zjawiskiem bar­
dzo ważnym. Ja sam już jako chłopiec 
interesowałem się bardzo astronomią, 
dużo czytałem z tego zakresu i skom­
pletowałem sobie bogatą biblioteczkę. 
W kl. VI gimnazjalnej nauczyłem się 
sam rachunku różniczkowego i całko­
wego. Na 1 roku studiów uniwersytec­
kich długo zastanawiałem się, czy iść 
w kierunku astronomii, czy fizyki, osta­
tecznie jednak zdecydowałem się na 
fizykę. Chcę podkreślić, że wielką rolę 
w rozwoju zainteresowań młodzieży od­
grywa czytanie literatury popularnona­
ukowej i samodzielna praca. Stwierdzi­
łem to nie tylko na sobie, ale i na dwóch 
moich synach, z których jeden studiuje 
obecnie fizykę na uniwersytecie, a drugi 
geofizykę w Akademii Górniczo-hutni­
czej.

Co. radykalnie zmienić i poprawić w 
systemie nauczania i wychowania? Wy­
daje nam się, że zasadniczą sprawą by­
łoby zrezygnować z 11-łatki i wrócić do 
12-letniej szkoły ogólnokształcącej. 
Szkoła 12-letni.a da większe możliwości 
dla realizowania kształcenia politech­
nicznego.

Wydaje się nam również, te popełnia 
się błędy w kierowaniu młodzieży po 
kl. VII szkoły podstawowej do szkół za­
wodowych. Zwykle bowiem w kl. VII 
nauczyciele kierują do szkól zawodowych 
wszystkich tych uczniów, którzy wyka­
zują zainteresowania techniczne. A tym 
czasem część tej młodzieży powinna iść 
do szkół ogólnokształcących, a potem 
na- uniwersytet, by tu podjąć studia w 

zakresie nauk ścisłych, a między Innjmd 
i studia w zakresie fizyki.

Wprawdzie przybywa do nas część 
młodzieży również po szkołach zawodo­
wych, ale np. nie może się dostać na 
studia żaden absolwent szkoły elek­
trotechnicznej, bo wszyscy otrzymują 
nakazy pracy i muszą iść do zawodu. 
Zdarzyło się nawet tak, że uczeń Iwo 
Biatyńićki z Rzeszowa, zwycięzca Olim­
piady Fizycznej, uczeń niewątpliwie wy­
bitny w dziedzinie fizyki, nie dostał się 
na uniwersytet, mimo usilnych starań, 
bo po skończeniu szkoły zawodowej o- 
trzymal nakaz pracy. Nic dziwnego więc, 
że mamy trudności rekrutacyjne i ze 
młodzież, która do nas przychodzi, nie 
zawsze jest tą, która tu przyjść powin­
na. Wytwarza się więc błędne koło. W 
szkołach średnich fizyka stoi nisko, stu­
dium fizyki na uniwersytecie jest defi­
cytowe, a absolwenci nasi idą głównie 
do przemysłu nie zaś do szkół, wskutek 
czego nie możemy wiele przyczynić się 
do podniesienia poztomu nauczania fizy­
ki w szkołach przez dostarczenie im lep­
szej kadry.

Wydaje się nam również, że trzeba 
by wprowadzić pewne zmiany w progra­
mie matematyki w szkołach średnich. 
Większy nacisk należałoby położyć rui 
układanie równań z zadań tekstowych, 
a ograniczyć dyskusje. Należałoby rów­
nież wprowadzić elementy przynajmniej 
rachunku różniczkowego, chociażby re­
dukując pewne partie algebry.

Chodziłoby wreszcie o to, by CEZAS 
nie dawał do szkól przyrządów tandet­
nych. Wprawdzie trzeba przyznać, że 
niektóre pomoce naukowe CEZAS-u są 
nawet pomysłowe, lecz niestety niedbałe 
wykonanie obniża ich wartość. W uni­
wersytecie, posiadając lepsze warunki, 
możemy takie przyrządy naprawić, w 
szkołach zaś stoją one przeważnie bez­
użytecznie w szafach.

Henryk Niewodniczański
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Przed egzaminami dojrzałości (3)

O elementarną znajomość faktów przyrodniczych
•W dniach KonkursiChopinowskiego

pRACUJĄC w ■Zakładzie Biologii 
* Ogólnej Śląskiej Akademii Medycz­
nej mamy do czynienia' w ciągu roku 
akademickiego z tysiącem dwustu stu­
dentami, jako że zgodnie z nowym prog­
ramem studiów prowadzimy wykłady 
i ćwiczenia z zakresu biologii zarówno 
dla pierwszego, jak i drugiego roku. 
Taka liczba studentów po poznaniu ich 
na ćwiczeniach, wykładach i egzaminach 
upoważnia: do pewnych wniosków, który­
mi podzielić się z Czytelnikami uważam 
za swój obowiązek.

W ciągu pierwszego roku odbywamy 
wykłady i ćwiczenia z problematyki bo­
tanicznej i zoologicznej. Wiążemy je 
z elementami z dziedziny anatomii po­
równawczej i fizjologii porównawczej. 

.Musimy więc założyć pewne minimum 
wiadomości biologicznych, pewne choć­
by najelementarniejsze dane o faktach 
przyrodniczych. I stajemy wobec nie­
zmiernie trudnej sytuacji. Niezbędnego 
minimum, nawet bardzo prymitywnego, 
brak. Stajemy właściwie przed całkowi­
tą pustką, poza komunałami o „wpły­
wie środowiska" czy ó „dialektycznym 
przebiegu zjawisk przyrody" młodzi stu­
denci de facto nic nie wiedzą o przyro­
dzie.

Pilne! Pilne!
Frez. PRN Wydział Oświaty w Hru­

bieszowie! Ile jeszcze miesięcy (prócz do­
tychczasowych siedmiu) będzie czekać 
kol. Teresa Bojarczuk z Mojsławic na 
wypłacenie dodatku rodzinnego?

Prez. PRN Wydział Oświaty w Ję­
drzejowie! Dlaczego uchylacie się od 
opłacenia czynszu z-i mieszkanie kol. Zofii 
Bied owej z Pawłowic?

Prez. GRN w Dębnie, pow. Brzesko, 
woj. krakowskie! Nauczyciele z Porąbki 
Uszewskiej słusznie dopominają się 
o zwrot należności za czynsz za miesiące 
wrzesień, październik, listopad i grudzień 
1954 r. Dlaczego pozostajecie w tyle za in­
nymi gromadami I nie przestrzegacie 
Uchwały Rządu i dnia 20. X. 1952 r.?

15 '
LISTOPAD

—- Dosyć już hasaliście ha waka­
cjach. Dziś zamiast gimnastyki zro­
bimy lekcję powtórzeniowg z ma­

tematyki!

— Chyba w takg pluchę nie pój­
dziemy na boisko... Zrobimy parę 
ćwiczeń z matematyki, mieliście 

tyle dwój na okres!

— Co wy,' w taki mróz gimnasty­
ka? Weźmy się lepiej do matę 

matykij

— Wierzę Wam, że słońce cięg­
nie... Ale trzeba pokonać pokusę, 
egzamin z matematyki za paseml 

(Nadesłał kol. T. M. ze Skierniewic)

Podkreślić musimy, że miernikiem po­
ziomu wykształcenia biologicznego u 
młodzieży przychodzącej ze świadec­
twem dojrzałości nie może 'być często 
nawet dobrze . wypadający egzamin 
wstępny, ponieważ, zgodnie z układem 
zajęć biologicznych w szkole średniej,' 
w ostatniej klasie wykłada się ewolucjo- 
nizm i ten oczywiście wchodzi tylko w 
grę jako tematyka egzaminacyjna. Pod­
ręcznik programowy „Podstawy darwi- 
nizmu" — Miecznikowa, Szibanowa 
i Korsunskiej jest słabym podręcznikiem, 
podręcznikiem uczącym nie właściwego 
ewolucjonizmu, ale sloganowego prze­
ślizgiwania Się po problemach ewolu­
cyjnych. Odczuwamy to aż nadto wła­
śnie na egzaminach wstępnych z biolo­
gii. Młodzieży wystarczy mieć względ­
nie dobrze opracowany jeden temat, aże­
by móc ślizgać się 'po paru innych. Co­
kolwiek to będzie, czy coś o powstaniu 
życia, czy o rozwoju świata żywego, 
o darwinizmie czy miczurinizmie, ideo­
logii w przyrodoznawstwie, o bakte­
riach, czy pracy lekarza — te same ko­
munały mogą być doskonale wykorzy­
stane. Na około tysiąc poprawionych 
zadań biologicznych w tegorocznej sesji 
przyjęć było dosłownie tylko parę, w 
których był podkład faktów.

Czego chcemy? Co uważamy za nie­
zbędne? Wydaje się nam, że bezwzględ­
nie potrzebna jest zmiana programów, 
a jeszcze bardziej — zmiana sposobu 
realizowania programów szkoły z za­
kresu dyscyplin biologicznych. Uważamy 
za bezcelowe studia ewolucyjne bez ele­
mentarnej znajomości faktów przyrod­
niczych. Uczeń szkoły średniej winien 
znać jak tabliczkę mnożenia w matema­
tyce, choćby minimalny alfabet przyrod­
niczy — choćby 20 roślin i 20 zwierząt, 
ale dobrze, bezbłędnie, pewnie, i dopiero 
na tym podkładzie winno się nadbudo­
wywać uogólnienia ewolucyjne w spo­
sób możliwie konkretny, przykładowy, 
instruktywny.

Oto parę przykładów. Młody, ale doj- 
rzały (!) człowiek pisze na egzaminie 
wstępnym zadanie o pierwotniakach pa­
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Uczę gra atyki w klasie I—IV
gimi zdaniami nie nauczymy dziecka 
mówić, gdyż słownictwo jego się nie po­
większy. Praktyka nauczyła mnie, że 
właśnie tworzenie krótkich a nieskazitel­
nych zdań jest doskonałą- podbudową 
ścisłego wypowiadania myśli. Przecież 
już w kl. II w myśl „Instrukcji" stosu­
jemy „rozwijanie zdań jako przygotowa­
nie do późniejszego rozbioru zdania oraz 
jako ćwiczenie usprawniające mowę 
dziecka". Jeżeli będziemy konsekwentnie 
stosować zasadę stopniowania trudności 
i czuwać nad prawidłowym rozwijaniem 
mowy rozszerzając coraz więcej słow­
nictwo, dojdziemy do ładnego budowa­
nia zdań przez dzieci już w kl. III. Unik­
niemy później milowych, bezsensownych 
wypowiedzi, od których .roją się prace 
piśmienne. Najczęściej spotykamy je w 
pracach swobodnych, nie przygotowa­
nych na lekcji, np. w listach do osób bli­
skich, czy też w sprawozdaniach z lektu­
ry domowej. Pamiętać przecież musimy 
o praktycznych celach gramatyki.

W „Instrukcji" dla kl. III znajdziemy 
w ćwiczeniach gramatycznych korzyst­
ną zmianę. Jest nią częściowe ogranicze­
nie i lepsze rozplanowanie materiału. 
Na początku roku mamy dostateczną 
ilość czasu na ugruntowanie i rozsze­
rzenie wiadomości o zdaniu, a dopiero 
później przychodzi kolej na naukę o czę­
ściach mowy. Ograniczenie materiału 
do poznania rzeczownika, przymiotnika 
i czasownika pozwoli na doskonałe opa­
nowanie wiadomości. Na pozór dziwnym 
się wydaje. że już w kl. II poleca „In­
strukcja" (str. 5) „Ćwiczenia w stoso­
waniu liczby pojedynczej i mnogiej ze 
zwróceniem uwagi na najczęstsze wy­
miany głoskowe" (wóz — wozy, szofer 
—■ szoferzy). Ćwiczenia te są właściwie 
ćwiczeniami ortograficznymi. Nie ,poda- 
jemy dzieciom w kL II terminów: licz­
ba pojedyncza i liczba mnoga. Ograni­
czymy się do przedstawienia przedmio­
tów, ich jedności i wielości. Intencja 
„Instrukcji" wystąpiłaby jaśniej, gdyby 
ćwiczenia na liczbę mnogą umieszczono 
w dziale ćwiczeń ortograficznych.

W kl. IV materiał został także skró­
cony w porównaniu z dawniej obowią­
zującym. Nie wprowadzamy pojęcia li­
czebnika, przyimka, spójnika. Żądania 
i zakresu nauki o rzeczowniku są ina­

razytologicznych i 100% pracy poświę­
ca... bakteriom. Wydaje mi się, że wiado­
mości o przynależności bakterii nie do 
państwa zwierzęcego, a do roślinnego 
winny być właśnie częścią alfabetu przy-' 
rodniczego szkoły średniej.

Student na egzaminie z biologii po 
półrocznych wykładach i ćwiczeniach 
(a przedtem po 10 klasach szkoły jede­
nastoletniej) pytany jest o paprotniki ko­
palne: dlaczego to mówimy o okresie 
węglowym, co ta roślinność ma współ- • 
nego z węglem? Student z najgłębszą 
powagą odpowiada, że prawdopodobnie . 
produkowały one jakieś węglowoda- 
ny(?l). A przecież „co to jest węgiel?" 
— uważamy również za pytanie z alfa­
betu przyrodniczego szkoły średniej.

Nie spotykamy chyba ani jednego stu­
denta, który by ze szkoły średniej wy­
niósł wiadomości o istocie różnozarod- 
nikowców. A bez togo jakżeż można w 
ogóle mówić o roślinach nasiennych?

Systematyka i jej elementy to dla stu­
denta wielki a ciężki problem naukowy. 
O podwójnej nomenklaturze Lineusza 
mało kto słyszał.

Zastraszający jest ponadto stan upo- 
glądowienia materiału naukowego, tak 
że właściwie nie istnieje możliwość od­
wołania się: „to a to widzieliście w szko­
le średniej". Abstrahujemy tu od obser- 
wacji mikroskopowej, bo te z zasady 
uważamy za zerowe wobec stanu, że w 
grupie 30-osobowej nieraz 25 osób nigdy 
osobiście nie używało mikroskopu. Cho­
dzi tylko o normalne, gabinetowe, czy 
wycieczkowe obserwacje — według 
programu — codzienny chleb biologicz­
ny!

Powróćmy do stwierdzenia — szkoła 
podstawowa i średnia dać powinna cho­
ciaż maleńki, ale trwały fundament 
wiadomości przyrodniczych. Przyczyny 
ogromnych braków nie leżą w podręcz­
nikach, bo np. zoologia i botanika mają 
podręczniki nie tylko dobre, ale wręcz 
doskonale, chociaż zbyt obszerne, wsku­
tek czego rozprasza się w nich zasadni­
czy „elementarz".

Z licznych konfrontacji z nauczyciel­
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czej sformułowane — co ważniejsze 
znacznie wzrosły. Oto one: „Wyróżnia­
nie w tekście, a następnie w mowie 
(podkreślenie moje) przypadków rze­
czownika przy pomocy pytań. Nazwy 
przypadków. Podstawowe wzory od­
miany, np. murarz, praca, pole".

Wiemy dobrze, że na tym poziomie 
natrafiają uczniowie na wielkie trudno­
ści w wyróżnianiu przypadków nawet 
w tekście czytanym, cóż dopiero słysza­
nym! Doświadczenie uczy, że nauczy­
ciel rzadko stosuje tę formę ćwiczeń, 
a „Instrukcja" wspomina o nich dopie­
ro w kl. IV. Uważam, że rozszerzenie, 
wymagań dotyczących analizy tekstu 
mówionego w kl. IV pociąga za sobą 
konieczność podbudowy w kl. II i III. 
Należałoby zatem ten typ ćwiczeń wpro­
wadzać powoli już od kl. I poczynając. 
Dział ten jest ogromnie ważny, ze 
względu na rozpoczęcie języka obcego 
w kl. V.

Zastanówmy się nad wyraźną różni­
cą między żądaniami programu języ­
ka polskiego dotyczącymi klas V—VII, 
a wymaganiami w klasach niższych. 
W pierwszym wypadku mamy sprecy­
zowaną ilość godzin przeznaczonych na 
wszystkie działy. W drugim, umiejęt­
ne rozłożenie i powiązanie materiału 
pozostawione jest rozwadze i sumien­
ności nauczyciela. Każdy z nas kładzie 
nacisk na którąś część nauki. Jednego 
ambicją jest doprowadzić do pięknego 
czytania, drugi kładzie silny akcent 
na pisanie, rzadko Zaś miejsce, uprzywi­
lejowane zajmuje gramatyka. Dobrze 
więc będzie, jeżeli na nauczanie gra­
matyki, zgodnie z „Programem" (str. 
111), przeznaczymy z góry w kl. II- 
III około 60 minut tygodniowo (np. po 
20 minut na 3 lekcjach), a w klasie IV 
około 80 minut (np. 4 razy po 20 mi­
nut). Osobne lekcje — zaznacza pro­
gram — na tym poziomie nie są wska­
zane. Nie znaczy to jednak, żebyśmy 
na cały rok musieli ustalić dokładne dni 
na opracowanie gramatyki. Będziemy ją 
łączyć z wszystkimi działami języka 
polskiego, a więc z ćwiczeniami w mó­
wieniu, z czytaniem, z nauką ortogra­
fii itp.

Formy podania wiadomości powinny 
być żywe i zajmujące. Licząc się z prze­
szkodami, na które dziecko natrafia, 
stosujmy wolne tempo. Nie wprowadzaj­
my nowych pojęć, jeżeli dawniejsze nie 
są jeszcze utrwalone. Do dobrych wyni­
ków doprowadzi nas systematyczność

stwem czy to w Krakowie, czy na Ślą­
sku wynika, że jakże często biologię w 
szkole prowadzi chemik, fizyk, poloni-: 
sta, każdy — tylko nie biolog!

NIE PRÓBOWALIŚMY tu nawet\ 
przedstawić całokształtu problemu, j 

Niewątpliwie jest on dostrzegany i syg­
nalizowany z innych stron i nauczyciele 
pracujący w szkolnictwie średnim więcej 
mieliby tu do powiedzenia i potrafiliby 
ten stan rzeczy prawdziwiej i pełniej 
ująć. Ale niech i nam wolno będzie po­
wiedzieć, że jest źle. Dotychczasowy 
stan uważamy za szczególnie bolesny 
dlatego, że przecież właśnie biologia to 
dyscyplina, która ma ogromne znacze­
nie światopoglądowe i tędy wiedzie dro­
ga do uformowania prawdziwie materia-1 
listycznego spojrzenia naszej młodzieży 
na świat. Młodzież z nieufnością pod­
chodzi do samych stwierdzeń, do samych 
uogólnień. A właśnie biologia rozporzą­
dza namacalnymi dla młodzieży fakta­
mi.

Dlatego też kształcić biologicznie, 
z pełnym poczuciem ważności przedmio­
tu może tylko biolog wykwalifikowany. 
Co więcej — naszym zdaniem, nie po­
winno być we współczesnej szkole ani. 
jednego wykładowcy jakiejkolwiek spe­
cjalności, który nie byłby zorientowany 
w istocie współczesnych problemów 
przyrodniczo - światopoglądowych. Zna­
jomość ich pomoże i samemu nauczycie­
lowi rozwikłać ewentualne kłopoty świa­
topoglądowe, a z drugiej strony stwo­
rzyć wśród całej kadry szkoły jednolity 
front oddziaływania ideologicznego na j 
młodzież.

Takiemu właśnie celowi służyć winna | 
światopoglądowa problematyka w klu-| 
bach nauczycielskich, gdzie dobry pre- \ 
legent może zrobić wielką i cenną robo-: 
tę. Takiemu też celowi może służyć za­
poznanie się choćby z „mikroskopijny ' 
mi" książeczkami Małej Biblioteczki 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej.

Doc. dr R. WRÓBLEWSKI
Kierownik Zakładu Biologii Ogólnej • 

Śląskiej Akademii Medycznej

pracy i stopniowanie trudności, które 
uczeń musi pokonać.
IV AUCZANIE gramatyki nie jest wca- 

le rzeczą łatwą. Każdemu z nas do­
pomoże w pracy jak najczęstsze zaglą­
danie do drugiej części programu — do 
„Uwag metodycznych". Stosujmy je. w 
praktyce. Nie zawsze możemy polegać 
na podręczniku „Mowa polska", gdyż 
w niektórych wypadkach odbiega on od 
doskonałych wskazówek metodycznych 
„Programu". Dla przykładu zacytuję: 
(str. 179) „Rodzaj rzeczownika rozpo- 
znaje uczeń na podstawie rodzaju przy­
miotnika dodanego do niego jako okre­
ślenie." Jest to zgodne z duchem języ­
ka polskiego. W nauce pokrewnego na­
szemu języka rosyjskiego wprowadza się 
odróżnianie rodzaju rzeczownika na 
podstawie zaimka dzierżawczego: mój, 
moja, moje dodanego do rzeczownika ja­
ko określenie. Wieczorkiewicz natomiast 
w „Myśli polskiej" stosuje w tym wy­
padku zaimek wskazujący: ten, ta, to, 
analogicznie do języków posiadających 
rodzajniki: niemiecki: der, die, das, 
francuski: le, la.

Wydaje się niektórym nauczycielom, 
że nauka o częściach mowy nie przed­
stawia dla dzieci specjalnych trudności. 
Doświadczenie uczy inaczej. Najczęściej 
dziecko w kl. III utożsamia przedmiot 
z rzeczownikiem. A przecież dopiero 
nazwa (wyraz mówiony lub napisany) 
jest rzeczownikiem. Zęby dziecko przy­
swoiło sobie to tak zasadnicze pojęcie, 
musi nauczyciel od samego początku na­
uczania operować wyrazami. Zrozumie­
nie tego pojęcia będzie ułatwione, jeżeli 
w kł. I damy dzieciom do ręki przygo­
towane poprzednio paski, na których 
widnieją zdania z wyrazów im zna­
nych, np. to As Ali, Ala ma Asa itp. 
„Rozbiór" zdania przeprowadzimy przez 
rozcinanie paska na poszczególne wy­
razy. Każdy uczeń gromadzi owe kar­
teczki z wyrazami, a rzeczą nauczycie­
la jest -wykorzystanie ich do różnych 
ćwiczeń w czytaniu, pisaniu, układaniu 
zdań, porównywaniu wyrazów, opano­
waniu. pisowni trudniejszych itp.

Więcej niż przy nauczaniu innych 
przedmiotów musimy dbać o ugrunto­
wanie zasadniczych pojęć. Dlatego w 
pierwszej fazie będziemy stosować jak 
najwięcej konkretów i postępować wol­
no, by dane pojęcie utrwalić. Jest tu 
uderzająca analogia z początkowym na­
uczaniem arytmetyki. I tu, i tam dłu^o

/"Y OBYWAJĄCY się w Filharmonii Na- 
rodowej w Warszawie V Międzynaro­

dowy Konkurs im. Fryderyka Chopina
przyciąga z niesłabnącą silą zainteresowa­
nia szerokich rzesz społeczeństwa. Mło­
dzież szkolna, która pilnie śledzi przebieg 
Konkursu, słucha audycji radiowych i z za­
jęciem czyta prasę, interesuje się wszyst­
kimi uczestnikami, wycina z gazet ich po­
dobizny, zgaduje, kto z nich m.a najwięk­
sze szanse zwycięstwa itd. itd. Tę atmo­
sferę sprzyjającą wybitnie rozbudzeniu 

Zwycięzca szkolnego konkursu chopi­
nowskiego w Sochaczewie

głębszych i powszechnych zainteresowań 
młodzieży muzyką Chopina wykorzysta 
przede wszystkim nauczyciel śpiewu i mu­
zyki. Ale nie tylko on. Także polonista 
będzie miał wiele do zrobienia.

Zainteresowanie młodzieży Konkursem 
wyraża się także w tym, że uczennice po­
szukują i rozchwytują książki o Chopinie, 
gromadzą wycinki z prasy, z wielką 
skrzętnością zbierają portrety i ryciny z 
Jego życia, że pragną mieć zdjęcia z Że­
lazowej Woli, że z zapałem kolekcjonują 
żetony pamiątkowe, znaczki pocztowe itp.

Zainteresowanie młodzieży Chopinem, 
Jego muzyką i Konkursem przenosi się do 
domów młodzieży lub internatów, a do­
wodem na to może być fakt, że np. w na­
szej szkole Komitet Rodzicielski zakupił 
dla najwybitniejszych w muzyce i śpiewie 
uczennic 2 bilety na Konkurs. „Tablica 
aktualności", jaka istnieje w naszej szko­
le, została na czas trwania Konkursu cał­
kowicie poświęcona Chopinowi i wyko­
nawcom Jego muzyki. Dobrze też służy 
sprawie organizowanie zbiorowych audycji 
radiowych w internatach.

Jednym ze sposobów budzenia zamiło­
wań muzycznych wśród młodzieży szko­
ły mogą być 2 — 3 apele poranne, po­
święcone Chopinowi i Konkursowi. W na­
szej szkole organizowaliśmy już takie 
apele przy pomocy kółka artystycznego 
i technicznego. To ostatnie wykonało 
piękną dekorację estrady, na której zo­
stał umieszczony portret Fryderyka Cho­
pina przewiązany biało-czerwoną szarfą z 
napisem u góry: „Życzymy naszym piani­
stom sukcesów w Konkursie Chopinow­
skim". Kółko artystyczne zorganizowało i 
przeprowadziło apel, który rozpoczęła przo­
dująca w nauce śpiewu i muzyki uczen­
nica kł. Ilia — Danuta Kędra — krótkim 
referatem o pracy i twórczości Fryderyka 
Chopina. To „słowo wiążące" raczej niż 
referat było ilustrowane muzyką z płyt 
i odśpiewaniem solowym pieśni Chopina.

W wielkim skupieniu słuchała młodzież 
i nauczyciele mazurka D-dur, opus 33, nr 2, 
w którym plastycznie maluje się obraz 
zabawy w gospodzie wiejskiej na wsi ma­
zowieckiej, zachwycano się odśpiewaną 
z prostotą i wdziękiem przez uczennicę 
kl. la pieśnią „Życzenie". Na zakończenie

musimy operować konkretami, zanim 
ostrożnie, lecz pewnie, dojdziemy do 
abstrakcji.

Nasz zapas karteczek stale się będzie 
zwiększał, gdyż będziemy je teraz gro­
madzić w celach wzbogacenia słownic­
twa (nowopoznane wyrazy) czy też w 
celach utrwalenia pisowni. Karteczki 
umieszczone w pudełeczkach lub koper­
tach powędrują z nami aż do kl. III. 
W tej klasie rozpoczniemy właściwą na­
ukę o częściach mowy. Wybierzemy rze­
czowniki, czasowniki, przymiotniki i dla 
każdej grupy zaprowadzimy osobne pu­
dełeczka (np. od zapałek). Umieszczo­
ne na wieczku pytania: „kto?" lub 
„co?" itd. doskonale utrwalają nabyte 
pojęcia.

Innymi środkami poglądowymi mogą 
być: szkice rysunkowe nauczyciela na 
tablicy, np. mające dać pojęcie jedności 
i wielości (liczba pojedyncza i mnoga), 
ilustracje przedstawiające akcję czy 
stany — przy opracowaniu czasownika, 
barwne obrazki (z „Płomyczka") przy 
wprowadzaniu pojęcia przymiotnika i 
tablice zestawiające pewne zjawiska ję­
zykowe, np.

Rzeczownik
Kto? Co?
chłop
robotnik
Marek

Itd.

traktor 
fabryka 
książką

Czasownik
Co robi?

gotu.te
pierze
pracuje

Równolegle

Co się z nim dzieje?
choruje 
marznie 

śpi 
ftdL

z ćwiczeniami na tekście 
pisanym czy drukowanym już w klasie 
I wyszukują dzieci wyrazy w łatwych 
zdaniach wypowiedzianych. W kl. ’ II 
analizują zdania dłuższe. W kl. III, tro­
skliwie stosując zasadę stopniowania 
trudności, rozróżniamy w zdaniach mó­
wionych rzeczowniki, przymiotniki, i cza­
sowniki. Pożyteczne te ćwiczenia przy­
gotują uczniów do późniejszej analizy 
ustnej w kl. IV, o czym mówiliśmy po­
wyżej.

Nauka gramatyki ćwiczy sprawność 
umysłu, kształtuje logiczne i dialektycz­
ne myślenie, podobnie jak nauka ma­
tematyki. Postawmy więc naukę gra­
matyki na właściwym miejscu i nie 
szczędźmy trudu, by dzieci poprawnie 
mówiły i pisały.

Uczniowie nasi odczują wtedy piękno 
języka polskiego, ocenią jego bogactwo 
i mowę naszą będą szanować i kochać.

ANNA GŁĘBOCKA
Poznań

apelu zabrzmiał ze wszystkich głośników 
w całym gmachu szkolnym polonez A-dur, 
po czym przy dźwiękach „Tria“ młodzież
rozeszła się do swoich klas. Po apelu 
uczennice wyraziły życzenie, aby w cza­
sie przerw radiowęzeł szkolny nadawał 
poszczególne utwory Chopina. Zaintereso­
wanie Chopinem i Konkursem wzrosło do 
tego stopnia, że — ponieważ młodzież wie, 
że bywam na występach konkursowych —• 
na każdej lekcji w każdej klasie, a także 
na przerwach musiałem odpowiadać na 
dziesiątki najrozmaitszych pytań oraz roz­
strzygać wiele sporów powstałych na tym 
tle w dyskusjach młodzieży...

Wydaje mi się, że to wysokie napięcie 
zainteresowań uczennic nie osłabnie do 
końca Konkursu, a z pewnością nawet i 
po Konkursie zostanie z tych przeżyć 
wiele... Już dziś dziewczęta marzą o tym, 
aby umieć grać choćby tylko niektóre, te 
najbardziej ulubione utwory... No, a już 
cała młodzież śpiewa i — chce śpiewać 
piękne i wzruszające pieśni, w których 
dźwięczy najszlachetniejszym tonem nuta 
polskiego ludu.

ADAM SUZIN
Państw. Liceum Pedagog. Nr 3 

w Warszawie

CZY WOLNO OTWIERAJ LISTY 
ADRESOWANE DO UCZNIÓW?

—

REDAKCJA nasza otrzymała nie­
mal jednocześnie trzy listy od 

korespondentów, którzy proszą o nie- 
ujawnianie ich nazwisk. Listy pocho­
dzą z Liceum Pedagogicznego w Le­
śnej Podlaskiej, ze Szkoły 11-letniej 
w Nowogardzie i z Technikum Rolni­
czego w Zwoleniu. Cytujemy jeden z 
nich (pozostałe zawierają treść bardzo 
zbliżoną):

„Z niepokojem obserwuję zachowa­
nie się niektórych . uczennic i uczniów 
z naszej szkoły i internatu. Widzę, 
że myśli ich są dalekie od spraw na­
uki, a charakter pozostawia wiele do 
życzenia. I właśnie ci uczniowie (te 
uczennice) otrzymują wiele listów, 
adresowanych na szkołę lub internat. 
Niektórzy nauczyciele i wychowaw­
cy uważają, że dla dobra młodzieży, 
żeby uchronić ją od błędów życio­
wych, listy trzeba otwierać i czytać. 
Tak też robią. Mnie się wydaje, że 
nie jest to słuszne, gdyż list każdego 
człowieka to jego osobista sprawa, a 
Konstytucja nasza zabezpiecza oby­
watelom tajemnicę korespondencji. 
Ale jak w takim razie przeciwdzia­
łać złym wpływom, które — jak 
twierdzą koledzy — przez te właśnie 
listy docierają do naszych wychowan­
ków?"

ODPOWIADAMY: 'Wasze stanowi­
sko jest słuszne. Listów otwierać nie 
wolno. Wychowawca, który w ten 
sposób chce odgrodzić młodzież od ja­
kichś ubocznych złych wpływów — 
odgradza ją przede wszystkim od sie­
bie, a tym samym od swego wpływu 
wychowawczego. Młodzież traci za­
ufanie do człowieka, który popełnia 
bezprawie (otwiera cudze listy), wy­
korzystując przewagę swego stanowi­
ska (nauczyciel — uczeń). Wycho­
wawca może tylko wówczas skutecz­
nie oddziaływać na młodzież, jeśli 
traktuje ją poważnie i szanuje god­
ność każdego ucznia. Każdy zaś mło­
dy człowiek (młoda dziewczyna) po- 
czuje się pokrzywdzony tym brutal­
nym wtargnięciem do jego spraw oso­
bistych, jakim bez wątpienia jest od­
czytanie listu bez upoważnienia.

Wydaje nam się również, że zada­
niem wychowawcy jest nie tyle o d- 
gradzanie młodzieży od złych 
wpływów (choć i to jest czasami ko­
nieczne), ile hartowanie, uodpor­
nianie na złe wpływy, od któ­
rych nie można jej przecież sztucz­
nie i raz na zawsze odgrodzić. Do 
wyrabiania tej odporności zmierzać 
powinno całe nasze wychowanie i nie 
trzeba się łudzić, że przez jakiś jeden 
chwyt, np. przez kontrolę listów, za­
bezpieczymy młodzież przed błędami 
życiowymi.

Czy to znaczy jednak, że szkoła jest 
zwolniona od wszelkiej czujności co 
do błędów i niebezpieczeństw grożą­
cych młodzieży? Nie, tak nie sądzi­
my. Szkoła nie może pełnić • roli po­
średnika w korespondencji, która wy­
chowawców niepokoi, i — jak się wy­
daje — niepokoi słusznie. Młodzież 
bowiem najczęściej wówczas podaje 
adres szkoły, gdy nie chce, żeby ro­
dzice wiedzieli coś o jej korespon­
dencji. W takich wypadkach wystar­
czy, jeśli kierownictwo szkoły ogłosi, 
że nie będzie się doręczało uczniom 
korespondencji prywatnej, a nadcho­
dzące w najbliższym czasie listy zo­
staną przesłane na adres domowy. 
Jako powód wystarczy podać 
obciążenie kancelarii szkolnej.

Inaczej sprawa przedstawia 
internacie. Internat zastępuje 
dzieży dom rodzinny. Nie można tu 
odmówić doręczenia listów. Wydaje 
n.am się, że i postępowanie wycho­
wawcy internatu powinno przypomi­
nać postępowanie mądrych rodziców. 
Skoro 
naszego 
nie się jego pozostawia wiele do ży­
czenia, 
stów - 
muje, skąd, 
(o ile jest to zaznaczone na koper­
cie). Można potem spróbować po­
mówić z wychowankiem o naszych ob­
serwacjach i niepokojach, nie zmu­
szając ani nie nawołując go do zwie­
rzeń, przeciwnie, okazując pełny sza­
cunek dla osobistych spraw i przeżyć 
młodych ludzi. Jeśli wychowanek jest 
wyjątkowo lekkomyślny, trzeba przy 
okazji powiadomić rodziców o naszych 
obserwacjach i niepokojach, a cza­
sem może poprosić kogoś z mądrych i 
taktownych uczniów, by zbliżył się, 
zaprzyjaźnił i starał 
swego lekkomyślnego

Sądzimy, że tego 
wanie wwchowawcy 
odpowiedni, podczas 
otwieranie listów słusznie oburza 
gniewa młodych ludzi, a tym samym 
niweczy wpływ wychowawców.

zbędne

się w 
mlo-

niepokoi nas korespondencja 
wychowanka, gdyż zachowa-

trzeba — nie otwierając li- 
-_ odnotować, Ile ich otrzy- 

ewentualnie od kogo

zbliżył się, 
się wpłynąć na 
kolegę.
rodzaju postępo- 
wywrze wpływ 
gdy bezprawne 
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DZIECI dzielą lekcje na miłe, cieka­
we i nudne. Rzadko się zdarza, że­

by epitet „miły" czy „najmilszy" padł 
na lekcję gramatyki. „Dlaczego?

Czym jest nauka gramatyki? Jest 
stwierdzeniem praw, którymi rządzi się 
żywa mowa. Dziecko słyszy mowę ojczy­
stą w domu, na ulicy, przez radio, w ki­
nie itd. Nie zawsze jest ona poprawna, 
czasem jest wręcz błędna, zepsuta. Za­
daniem szkoły, jest zwalczać to, co złe w 
mowie i piśmie i nauczyć pięknego ję­
zyka. Do tego celu służy nauczanie gra­
matyki. „Rzecz główna w języku — mó­
wi Stalin — to jego budowa i podstawo­
wy zasób słów..." Więc od mowy żywej 
trzeba wyjść, żeby dojść do praw gra­
matycznych. Wówczas lekcja może być 
i zajmująca, i miła.

W praktyce nauka .gramatyki (chociaż 
nie nazwana) rozpoczyna się już z chwi­
lą, gdy dziecko przestąpiło próg szkolny. 
Te lekcje gramatyki to nieskazitelne 
zdania nauczyciela, to myśli dziecka 
sformułowane może na początku nie­
udolnie, ale z pomocą nauczyciela przy­
bierające formę krótkiego i poprawnego 
zdania.

Zajrzyjmy do „Programu języka pol­
skiego" i do „Instrukcji na rok szkolny 
1954/55". Czy trzeba przypominać, że 
układając plan nauczania musimy' usta­
wicznie badać „Program" i „Instrukcję", 
by w oparciu o ich wskazówki budować 
plany lekcyjne?

Charakterystyczną cechą materiału 
z gramatyki podanego w „Instrukcji" 
jest nie tyle jego skrót, ile przesunięcie 
nauki o częściach mowy do kl. UL Ja 
zmiana wydaje mi się słuszna. Jakże 
Bowiem często złe wyniki z nauki gra­
matyki w klasie III były skutkiem 
równoległego wprowadzania nauki o 
częściach mowy i o zdaniu. Dziecko 
przeciętni myliło ustawicznie pojęcie 
podmiotu i rzeczownika, orzeczenia i 
czasownika, gdyż przecież pytamy: 
„kto?" lub „co?" zarówno o podmiot, jak 
i o rzeczownik. To samo dotyczy orze­
czenia i czasownika. Niejasno uchwyco­
ne pojęcia w pierwszyfti stadium nau­
czania to źródło pomyłek wlokących się 
przez całą dalszą naukę.

W kl. I. „Instrukcja" przewiduje „U- 
kładanie przy pomocy pytań zdań skła­
dających się tylko z podmiotu i orzecze­
nia" (str. 5).- Na pierwszy rzut oka mo­
że ktoś powiedzieć, że operując tak ubo­
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W odpowiedzi na krytykę smrauie przecigieniu nauci^cleU

CZY KIE ZA DUŻO PAPIERKÓW?
POD tym tytułem ukazała się notat­

ka (nr 2 „Głosu Nauczycielskiego" 
955 r.) kol. Amoretti z Ozorkowa, która 

się na to, że Wojew. Wydział 
przy załatwieniu jakiekolwiek

skarżyła 
Oświaty 
ważniejszej sprawy służbowej, np. prze­
szeregowania, żąda przedłożenia życio­
rysu, wyciągu ze stanu służby, ankiety 
personalnej. Jeśli Woj. Wydział Oświaty, 
zaznacza autorka, dostał taki „nakaz" z 
góry, to powinien postarać się o odpowie­
dnią ilość ankiet i blankietów, by petenci 
nie tracili miesiąca czasu na ich poszu­
kiwanie.

W związku z tą notatką Ministerstwo 
Oświaty nadesłało odpowiedź, w której 
m. in. czytamy: „Notatka została omó­
wiona w dniu 11.II 1955 r. na konferen­
cji kierowników oddziałów spraw osobo­
wych Wydziałów Oświaty Prez. WRN. 
Kierownicy Oddziałów spraw Osobowych 
zostali pouczeni, że postępowanie przed­
stawione w omawianej notatce jest nie­
właściwe i że należy na przyszłość uni­
kać tego rodzaju postępowania".

Zgon pręt. Marii Libraclwwsj
W Łodzi zmarła w wieku lat 77 

dr Maria Librachowa, profesor psy­
chologii Uniwersytetu Łódzkiego. Od 
r. 1929 do wybuchu wojny Maria 
Librachowa była profesorem Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Warszawie. 
W kwietniu 1945 r. objęła katedrę na 
Uniwersytecie Łódzkim.

Zmarła uczona współpracowała 
prztłd wojną ze Stefanią Sempołow- 
ską w dziele niesienia pomocy więź­
niom oraz brała żywy udział w pra­
cach Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Prot. M. Librachowa była autorką 
szeregu wydanych drukiem prac z 
dziedziny psychologii.

fftecewzje

„O, BODAJBY
jeszcze;
JED^O POSIEDZENIE
NA TEMAT WYKORZENIENIA 

WSZYSTKICH POSIEDZEŃ!"

WIELU szkołach średnich w wo­
jewództwie krakowskim wiszą wy­

kazy wskazujące terminy konferencji ra­
dy pedagogicznej. Ilość tych konferencji 
przewidzianych, co łatwo stwierdzić, wy­
nosi w skali rocznej przeciętnie 16. Poza 
tymi odbywają się konferencje klasyfika­
cyjne, które przeważnie zajmują nauczy­
cielowi 8 dni w roku (2 konferencje w 
każdvm okresie). Do tego dochodzą kon­
ferencje wychowawców, przeciętnie 8 na 
rok, konferencje i narady z rodzicami, 
również 8 na rok, konferencje zespołów 
metodycznych, też przeważnie 8 rocznie 
i wreszcie co miesiąc 2 konferencje po­
święcone samokształceniu ideologiczne­
mu, czyli 18 w ciągu roku. Łącznie o- 
bowiązuje więc nauczyciela udział w 66 
konferencjach w roku szkolnym, tj. prze­
ciętnie 2 (dwie) konferencje tygodniowo.

A do tego trzeba dodać, że wielu nau­
czycieli w miastach uczy w dwóch szko­
łach, co ilość konferencji wydatnie 
zwiększa.

Gdyby zestawienie to wydawało się 
nieco wygórowane, to warto przypom­
nieć, że przecież w. ciągu roku zjawiają 
się konferencje dodatkowe, „akcyjne" — 
np. w b. roku szkolnym uczestnictwo w 
wyborach do komitetów rodzicielskich we ' 
wszystkich klasach; w których dany na­
uczyciel uczy.

Nie trudno wyciągnąć z tego zestawie-

(Wł. MAJAKOWSKI)

nia wniosek, że nauczyciel jest przecią­
żony konferencjami, że każda konferen­
cja powoduje słabe, a co najmniej słab­
sze niż zwykle, przygotowanie do lekcji 
w dniu następnym. Nie ulega chyba wąt­
pliwości, że nauczycie] może co najwy­
żej raz w tygodniu brać udział w jednej 
jakiejkolwiek konferencji i że nie wolno 
dopuścić do tego, aby bywał na konfe­
rencjach częściej. Odbija się to bowiem 
ujemnie na pracy nauczyciela w sz.kole, 
na jego doskonaleniu zawodowym i roz­
wijaniu ogólnej kultury. Faktem jest, 
że wielu nauczycieli szkól średnich z sa­
mego Krakowa nie bywa w teatrze na­
wet raz na okres i nie zawsze ma czas 
na przeczytanie jednej książki beletry­
stycznej w miesiącu. A cóż dopiero mó­
wić o książkach pedagogicznych?

Aby osiągnąć zdecydowane zmniej­
szenie ilości konferencji, trzeba w zarzą­
dzeniu w sprawie miesięcznych konfe­
rencji analizujących całokształt działal­
ności szkoły zmienić termin „co mie­
siąc". na „co okres". Trzeba też, moim 
zdaniem, zmniejszyć ilość konferencji 
wychowawców i rodzicielskich i zwoły­
wać je nie częściej niż raz na dwa mie­
siące, trzeba wreszcie ograniczyć do 
czterech na rok obowiązkowe konferen­
cje poświęcone doskonaleniu zawodowe­
mu. A poza tym z wielką ostrożnością 
należy postępować przy zarządzaniu do-

datkowych konferencji związanych z róż­
nymi akcjami.

Ale nie tylko ilość konferencji powin­
na ulec zmianie. Uważam, że musi, się 
też wydać walkę przewlekaniu konferen­
cji i ziemu przygotowywaniu zebrań 
czy narad.

Któż z nas nie mógłby wyliczyć- — 
na podstawie własnego doświadczenia 
— już nie kilku, lecz kilkunastu konfe­
rencji w ciągu roku za długich, nużą­
cych, małówartościowych? W większości 
wypadków główna wina za ten stan 
spada na przewodniczących. Jeden bo­
wiem rodzaj przewodniczących wnosi do 
konferencji za mało, źle przygotowani 
prowadzą obrady „błędnymi" drogami. 
To zjawisko występuje bardzo często na 
konferencjach poświęconych we wrześ­
niu planom pracy, gdy to kierownik 
szkol}' nie przedstawia projektu, nie da­
gę wyraźnych wskazań, np. do planów 
wychowawczych, lecz próbuje je wysnuć 
z dyskusji, do której w dodatku ucze­
stnicy nie są przygotowani. Drugi rodzaj 
przewodniczących zagaja, wciąż zagaja,, 
„wygadując się" w ciągu dwóch, trzech 
godzin, przeciągając przez to nadmier­
nie konferencje.

Winę tę dzielą z przewodniczącymi 
również niektórzy uczestnicy, przema­
wiający rozwlekle, często odbiegający 
od tematu, powtarzający myśli już wy­
powiedziane przez ich poprzedników, ty­
powe „gaduły", mówiący nieomal to sa­
mo w każdej sytuacji, albo wciąż „de­
klarujący".

Ten stan 
zdrowienia, 
organizacja
pewnych rygorów. Proponowałbym na­
stępujące:

Konferencje jak również ich porządek 
dzienny powinny być zapowiedziane co 
najmniej na trzy dni naprzód. Zawia­
domienie o konferencji powinno podawać 
czas jej trwania, a więc godzinę roz­
poczęcia. i przewidywaną godzinę zakoń­
czenia obrad. Konferencje nauczycielskie 
w szkole nie powinny nigdy trwać dłużej 
niż 3 godziny, konferencje zaś między­
szkolne całodzienne bez przerwy obia­
dowej 6 godzin, zaś z przerwą — naj­
wyżej 8 godzin. Zabierający glos w dy­
skusji powinien przemawiać zasadniczo 
nie dłużej niż 10—15 minut, bo trzeba 
wreszcie nauczyć się mówić tak, żeby 
było „słowom ciasno, a myślom prze­
stronno". ;

A więc-po pierwsze: mniej konferen­
cji! Po drugie — niezbędne konferencje, 
które będą utrzymane, powinny być jak 
najstaranniej przygotowane i sprężyście 
przeprowad

przemyskiej szkole 
mnie entuzjastycznie, 

przejmował się końcem 
co tam, takie zwyczaj-

wymaga bezwzględnego u- 
Niezbędna jest przeto dobra 
konferencji i zastosowanie

Trzy książki o tematyce szkolnej
ODCZUWALIŚMY do niedawna wielki 

brak książek obrazujących życie 
szkoły, organizacji młodzieżowych, ksią­
żek ukazujących związek zawartej w nich 
treści z problematyką naszej współczes­
nej rzeczywistości. ~‘~ 
jednak —- głównie dzięki wydawnictwu 
„Nasza Księgarnia" — ukazało się kilka 
książek o tematyce szkolnej. Weźmy dla 
przykładu kilka pozycji — o szkole pod­
stawowej i średniej.

W ostatnich czasach

test wy- 
i posis- 
orienta- 

Daje te-

Niziurski w 
„Księdze urwi­
sów" wprowadza 
nas w codzienne 
życie szkoły na 
wsi. Nauczyciele 
pracują i dokła­
dają wiele starań, 
by osiągnąć jak 
najlepsze wyniki 
nauczania. Rezul­
taty są widoczne. 
Młodzież 
robiona 
da dużą

■ję w sprawach bieżącego życia, 
mu wyraz w zainteresowaniu powstającą 
spółdzielnią produkcyjną, świadczy o tym 
również pamiętnik ucznia oraz wydawa­
na przez komitet uczniowski gazetka. Mi­
mo to jednak czegoś brak w tej szkole. 
Inteligentna, i żywa młodzież dusi się w 
monotonii i nudzie dnia codziennego, szu­
ka więc przygód i urozmaicenia. Nie 
zawsze przewodzą w tych dążeniach naj­
lepsi. Oto np. rozmiłowany w sporcie

piłkarz Gola, któremu nie w głowie nau­
ka, 
się 
Bo 
bo
Wprawdzie myśli się o niej. Kierownik 
czeka na przysłanie przewodnika przez 

1 wydział oświaty, bo nikt z nauczycieli nie 
' może się tej funkcji podjąć. Kierownik 
i Zajączkowski — zajęty sprawozdaniami 
I i statystykami, nauczyciel Stelmach, for- 
! malista — raczej nie odczuwa braku dru­
żyny, Gondera, młody nauczyciel, zabie­
gany społecznik — nie zrobi tego, bo nie­
raz i na przeprowadzenie lekcji nie ma 
czasu, Sądej, rozumiejący młodzież i ko­
chany przez nią — zbyt zajęty sprawami 
wsi produkcyjnej.

Młodzieży jednak sama nauka nie wy­
starcza, zbyt jest sucha i książkowa mimo 
pewnych prób Gondery czy 
cyjnienia nauki. I dlatego 
ka atrakcji poza szkołą, 
umie ciekawie opowiadać.
i zapomniany „dziki" szyb. Chłopcy do­
wiadują się o pięknej legendzie z nią 
związanej. Nic dziwnego, że są porwani 
opowiadaniem, a stary, tajemniczy szyb 
nęci. Oto droga do przygody. Dopomo­
gła piłka, która wpadła. do szybu. Ale 
przygoda nie jest tylko poszukiwaniem 
wrażeń, chłopcy tropią szpiega. Stąd dra­
matyczny przebieg wydarzeń. Wydaje się 
chwilami, że zadanie przerasta siły chłop­
ców. Wychodzą jednak zwycięsko. Książ­
ka Niziurskiego daje młodzieży dużo emo­
cji i zdrowej sensacji. Co więcej — nie-

formuje swój zastęp. Gola wyżywa 
ze swoimi poza szkolą. A dlaczego? 
w szkole nie ma zespołu sportowego, 
w szkole nie ma drużyny harcerskiej.

powieścią Niziurski 
uwagę na koniecz- 
życia szkolnego rnlo-

Sądeja uatrak- 
młodzież szu- 
Stary Batura 
Oto kopalnia

codzienną przygodę powiązał autor ;w spo­
sób artystyczny z warunkami życia śro­
dowiska, dając między innymi doskonałą 
charakterystykę reakcyjnej części wsi. jak 
np. wykorzystanie przez kułactwo wy­
cieczki do kopalni dla celów propagandy 
przeciwko szkole.

Swą pasjonującą 
zwraca jednocześnie 
ność uatrakcyjnienia
dzieży. Trzeba dać młodzieży godziwą roz­
rywkę i pokazać jej szerokie perspektywy 
życia, trzeba rozumieć jej tęsknoty i pra­
gnienia, jak rozumie je nauczyciel Są dej.

Książka Niziurskiego jest wołaniem o 
przywrócenie młodzieży i dzieciom mło­
dości i dlatego książka ta jest dla nich 
pasjonującą lekturą. Czytać ją będą rów­
nież i starsi, zwłaszcza nauczyciele, bo 
ukazuje ona duże możliwości, jakie stoją 
przed szkołą w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej.

OPYLIĆ, ALE KOGO?

BYŁEM w Przemyślu i wybrałem 
się do jednej ze szkół. — Co 

prawda z wielką tremą. Było to bo­
wiem w ostatnich dniach stycz­
nia— kończyło się akurat pierw­
sze półrocze, a wiadomo, że w tym 
okresie nauczyciele nie są skłonni 
dó rozmów z prasą: poprawiają 
stosy zeszytów, podpychają maru­
derów, przygotowują zebrania ro­
dzicielskie i uczniowskie, nocami 
wypisują świadectwa, spadają z 
krzeseł ze zmęczenia na posiedze­
niach klasyfikacyjnych itp. Jakież 
więc było moje zdziwienie, gdy w 
nieznajomej 
przywitano 
Nikt tu nie 
półrocza —
ne szkolne sprawy!

— 0, przeżywamy coś znacz­
nie mocniejszego! — powiedział 
kierownik. — Proszę, proszę. Przyj­
rzyjcie się. Opiszcie to.

Przyjrzałem się.
A więc w szkole liczącej — po­

wiedzmy — 14 klas — urzędował 
45-osobowy komitet, rozbity na gru­
py klasowe, pod kierunkiem wy­
chowawców. Nad całością czuwał 
kierownik szkoły, lekarz, higienist­
ka i „czynnik społeczny". Z tym 
„czynnikiem" było wiele kłopotu. 
Nie wiadomo było, kto ma go de­
legować, do kogo zwrócić się z pro­
pozycją. Do Związków Zawodo­
wych? Do Komisji Oświaty? Każdy 
się wykręcał. Zrozpaczony kierow­
nik załatwił to po kumotersku, 
przez znajomości, i wreszcie straż 
ogniowa wydelegowała ten „czyn­
nik".

Dalej już poszło jak z płatka. 
Wszystko — zgodnie z napisaną 
pięknym językiem instrukcją, wed­
ług. „zapodanego schematu". A 
więc: zrobiono harmonogram czyn­
ności, wysłano do Miejskiej Kolum­
ny Sanitarnej wykaz nazwisk człon­
ków komitetu (nie wiecie po co? — 
żeby przeszli do historii!), sporzą­
dzono dla każdej klasy .specjalne 
dzienniki (tak!) z imiennym wyka­
zem uczniów. A przy każdym na­
zwisku uczniowskim — tylko 11 ru­
bryk do wypełnienia!

Po tych wstępnych czynnościach 
komitety przystąpiły do przeglądu 
głów dziecięcych -w klasach. I wte­
dy okazało się, że najlepszy biuro­
krata nie może wszystkiego przewi-

dzieć. Wśród jedenastu rubryk nie 
było takiej, w której można by za­
pisać, że głowa jest czysta i wolna 
od insektów. Przewidziano tylko za­
nieczyszczenie w stopniu „średnim", 
„silnym" i „bardzo silnym".

Zaczęliśmy się naradzać, co zro­
bić. Byłem tak przejęty, że sam za­
siadłem w jednej z klas do wypeł­
niania rubryk, żeby choć w części 
dopomóc skłopotanernu poloniście. 
(Musiał biedak odłożyć próby cie­
kawego „wieczoru mickiewiczow­
skiego", by dokonać przeglądu).

Kiedy skończyliśmy pierwszy 
przegląd, a nauczyciel biologii 
uprzednio przeszkolony na kursie 
specjalnym (nie zdążył na skutek 
tego przerobić materiału z biologii 
i miał wielkie przykrości z WODKO) 
zabrał się do opylania — tęskni­
łem niemal do następnego prze­
glądu i następnego opylania, które 
mają się, zgodnie z instrukcją, od­
być dopiero za 2 tygodnie, a potem 
to już niestety — tylko raz na mie­
siąc. Będę specjalnie dojeżdżał 
Przemyśla, stanowczo bardziej 
się podoba wypełnianie dobrze 
już znanych rubryk niż pisanie 
tyr.

Teraz po prostu z łezką w oku 
wspominam te. twórcze dni Spędzo­
ne w Przemyślu i wdzięczny jestem 
Prezydium WRN w Rzeszowie/ za 
niezwykłe przeżycia, za to, że pis­
mem z dnia 7.1.55 r. S-R-I-3-b-18- 
55 (o ile dobrze odczytałem ze sła­
bo czytelnej odbitki) — nakazało 
nauczycielstwu, rodzicom i „czyn­
nikom społecznym" ^w sposób tak 
urozmaicony i interesujący spędzić 
czas i wzbogacić literaturę facho­
wą i dokumentalną.

Nie jestem ani szczególnym ama­
torem, ani hodowcą w omawianej 
dziedzinie — przeciwnie, jestem za 
odwszeńiem. Ale może by nieco in­
tymniej 1 nie koniecznie rękami na­
uczycieli?

Nie jestem pewien, ale czy nie 
Jest to zajęcie odpowiednie dla ko­
lumny sanitarnej?

A może by tak zarządzić jakiś 
komisyjny przegląd i opylenie w 
Prez. WRN przeciwko insektom 
biurokratyzmu? Nie szkodziłoby. 
Przyjadę na ochotnika wypełniać 
rubryki.

do 
mi 
mi 
sa-

i

ławnik makowy iMzl
KOL. EMIL KNOTZ, PRZYBO- 

'UWV. POCZ. SZCZEPANÓW — 
Zdanie egzaminu państwowe­
go na nauczyciela szkól śred­
nich po otrzymaniu świadec­
twa ukończenia P1RR jest 
rowoznaczne z posiadaniem 
studiów wyższych, uprawnia- 
lących do uposażenia wg 
stawki C § 2 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 29. V. 
1954 r. na podstawie p. 3 roz- 
nontądżenia Ministra Oświaty 
z dnia 2.0 listopada 1946 r. o 
studiach wyższych, uprawnia­
jących do wyższego uposaże­
nia (Di. Urz. Min. Ośw. Nr 11. 
pnz 321).

ADELA NOWACKA GI­
ŻYCKO SZKDLA ĆWICZEŃ — 
Instrukcja Ministra Oświaty 
Ni- Os 1-2073'54 z dnia 4 
czerwca 1954 r. przyznaje 
zniżkę godzin tylko nauczy­
cielom szkól podstawowych,

posiadającym ukończone stu­
dia wyższe lub instytut pe­
dagogiczny lub egzamin u- 
proszczony na nauczyciela 
szkól średnich.

Nauczyclele szkół ćwiczeń 
posiadający studia wyższe lub 
instytut pedagogiczny lub e- 
gzamin uproszczony nie ko­
rzystają ze zniżki godzin, 
chociaż zasada słuszności wy­
magałaby, aby i oni, podob­
nie Jak nauczyciele szkół pod­
stawowych, byli zrównani w 
wymiarze zajęć z nauczycie­
lami liceum pedagogicznego.

KOL. EDWARD KOSZTA- 
LUK. OLIWA — W myśl § 12 
rozporządzenia Ministra 
WRiOP z dnia 10 sierpnia 
1937 r.) Dz. Urz. Min. Ośw. 
Nr 10, poz 316) wraz z póź­
niejszymi zmianami kierownik

szkoły ćwiczeń o 7 oddziałach 
czynnych, obowiązany Jest do 
udzielania nauki w wymia-ze 
t2 godzin lekcyjnych tygod­
niowo. Z tytułu ukończenia 
WKN I zdania egzaminu u- 
proszczonego zniżka godzin 
w szkole ćwiczeń nie przy­
sługuje, gdyż obowiązujący 
wymiar zajęć Jest jut zniżony 
mnie) więcej do poziomu wy­
miaru godzin w klasach lice­
alnych szkół ogólnokształcą­
cych. ---------- ■ ...........
Oświaty 
1954 r. 
przewiduje zniżkę 
ko dla nauczycieli ____  ,___
stawowych, posiadających stu­
dia wyższe, instytut nauczy­
cielski lub egzamin uprosz­
czony.
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4 czerwca 
1—2073/54 
godzin tyl- 
szkół pod-
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A Kol. Jan Lipiński z Poznania otrzy­

mał wynagrodzenie za wykłady na kur­
sie pozalekcyjnym 
podstawowych.

A Kol. Henryk 
pow. Busko-Zdrój,

dla nauczycieli szkół

Wróbel z Pacanowa, 
otrzymał urlop płatny 

celem kontynuowania studiów w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Krakowie.

A Prez. WRN, Wydział Organizacyjny 
w Opolu zapewnił, że przekaże odpowied-

OSiWBZI REDAKCJI
Kol. W. K.. kol. z Gadki, kol. Eleonora Choj­

nacka. — Prosimy o podanie nazwisk, i adre­
sów celem przesiania informacji.

Zamienię etat oraz piękne mieszkanie w Mat- 
dytach na podobne w woj. krakowskim lub 
kieleckim.' ćydzik Lucjan, Małdyty, pow. Mo­
rąg. woj. olsztyńskie.

Zamienię etat, blisko Torunia, oraz miesz­
kanie 2 pokojowe z WN-godanM na etat z miesz­
kaniem w okolicach Warszawy. Weber, Byd­
goszcz. AJ. 1 Maja 68.

nie kredyty Prezydium PRN w Strzelcach 
Opolskich i wyda zarządzenie uregulowa­
nia zaległego czynszu za mieszkania nau­
czycieli Szkoły Prewentoryjnej w Szymi- 
szowie. Dotychczas Wydział Organizacyj­
ny Prez. WRN stał na stanowisku, że 
uchwała Rządu z dn. 20.X.1952 r. nie doty­
czy szkół prewentoryjnych. Dzięki wyja­
śnieniu Ministerstwa Oświaty błąd 
będzie naprawiony.

A Prez. PRN Wydział Oświaty w 
luniu wyremontował dwupokojowe 
szkanie kol. Czesława Augustyniaka 
Grąbienia oraz dokonał drobnych napraw 
w jego szkole według życzeń zaintereso­
wanego.

A Kol. Stefania Barczak, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Ząbkowicach 
SI., otrzymała mieszkanie.

A Kol. Maria Sudak z Koszalina zgod­
nie z jej życzeniem została przeniesiona do 
Szkoły Podstawowej w Damnicy, pow. 
Słupsk.

A Nauczyciele Szkoły Podstawowej z 
Dębna Królewskiego, pow. Koło/ otrzy­
mali drzewo opalowe.
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Freaurnerala kwartalna — 3.60 zł, półroczna
Wydawca.

7,20 zt. roczna
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W 
Romka 
autorka 
Grodzieńska
gnęła do 
żyć młodzieży, 
warszawskiej. Jest 

opo- 
wiele

w tym 
wiadaniu 
atrakcyjnych mo­
mentów. Romek 
Zawieja broni ma- 

___ . lego Janka przed 
chuliganami, któ- 
ny za to poprzy- 
sięgają mu zem­

stę, Tajemnicze poszukiwania przez Jan­
ka puszki z dokumentami zakopanej w 
czasie powstania sprowadza na Romka 
podejrzenia o kontakty z chuliganami i 
odrzucenie jego kandydatury do szkolne­
go koła ZMP. Dopiero wyjaśnienie zło­
żone przez matkę obronionego przez Rom­
ka chłopca zmienia sytuację. Aktyw ze- 
tempowski przyjmuje Romka do organi­
zacji. Następuje scena wręczenia Romko­
wi krawatu i znaczka zetempowskiego jak 
również przygotowania młodzieży do uro­
czystości 1 Maja.
VV OPOWIADANIU Hena „Źrenice 
’ ’ jego oczu" głównym motywem jest 

niezwykłe wydarzenie w życiu szko­
ły, a mianowicie przybycie nowego nau­
czyciela historii, który w walkach pow­
stańczych utracił wzrok. Uczniowie wyko­
rzystują kalectwo nauczyciela i oszukują 
go. Uczeń Lipczyk nie uczył się, do odpo­
wiedzi zgłaszał się za niego kolega, toteż 
Lipczyk nie umiał nic, ale niewidomy na­
uczyciel uważał go za celującego ucznia. 
Rzecz wydała się dopiero w czasie wi­
zytacji. Duże to było przeżycie dla ucz­
niów; dla niewidomego nauczyciela, boha­
tera z czasów powstania, AL-owca, był 
to wstrząs. Podjął decyzję: nie może 
uczyć, nie może być nauczycielem. Ze- 
tempowcy j inni uczniowie po porozu­
mieniu się z wizytatorem udał się do 
domu nauczyciela. Prosili go, by został 
nadal w szkole. Przekonali go jednym ar­
gumentem, że był to wybryk, jaki zro­
biliby i innemu nauczycielowi. Nauczy­
ciel cofnął decyzję i 
pracować w szkole nie 
kalectwa, bo „źrenicą 
uczniowie".

Problem postawiony
dzi poważne wątpliwości, jest sztuczny, nie 
wzięty z praktyki życia. Jeżeli autor 
chciał pokazać wybryki szkolnej młodzie­
ży, czyż trzeba było sięgać aż do tak na­
ciągniętego tematu, skoro nie brak in­
nych, codziennych. Przecież to nie prze­
konuje, a samo rozwiązanie przedstawio­
ne przez autora jest poza wszelką dysku­
sją.

Pozycje wyżej omówione, mimo różnic 
ujęcia tematyki • i jej zakresu oraz opra­
cowania artystycznego, wskazują na to, 
że pisarze nasi zaczynają interesować się 
zagadnieniem szkoły i organizacji mło­
dzieżowych. Literatura jednak w tym za­
kresie jest jeszcze niewystarczająca i nie 
odpowiada bogactwu problematyki, jaką 
żyje dzisiejsza szkoła.

postanowił dalej 
lękając się swego 
jego oczu będą

przez autora bu

WANDA PASIERBINSKA

Jan Kulpa 
Kraków
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Zjazd autorów odczytów pedagogicznych

ODKO w Toruniu zorga­
nizował ostatnio zjazd 

autorów odczytów pedagogicz­
nych z terenu woj. bydgoskie­
go. Ogółem napisano 28 prac, 
z czego 7 przypada na zagad­
nienia dotyczące procesu dy­
daktyczno-wychowawczego w 
przedszkolach. Pozostali auto­
rzy to nauczyciele szkół pod­
stawowych i w małym pro­
cencie szkół licealnych. Jesz­
cze mniejszy udział w ak­
cji odczytów pedagogicznych 
wzięli nauczyciele szkół wiej­
skich, a już zupełnie nie do­
pisali pracownicy administra­
cji szkolnej.

Z nowych, nieopracowywa- 
nych tematów wymienić war­
to: „Doświadczenie nad upo­
litycznieniem lekcji", „W ja­
ki sposób powstał nasz gabi­
net matematyczny" oraz „Mo­
ja praca w teatrzyku lalek".

W czasie konferencji odczy­
tano fragmenty 'wyróżnionych 
pr&c; kol. Pleśniarskiej 
runią na temat: „Moja 
jako wychowawczyni 
X i XI Liceum TPD w
niu“ i „Metody nauczania or­
tografii" kol. Panasewicza 
Bydgoszczy.

Janina Jagielska 
Bydgoszcz

z To- 
praca 
klasy 
Toru-

z

nomii (np. zdjęcia wybitnych 
naukowców z krótkimi notami 
biograficznymi). Zdjęcia obser­
watoriów. Albumy zdjęć: 
„Wkład astronomów polskich 
do nauki światowej", „Dzie­
sięć lat astronomii w Polsce 
Ludowej".

Całość prac kółka musi się 
opierać na biblioteczce astro­
fizycznej dostępnej całej mło­
dzieży. Odpowiednie publika­
cje wydane są przez PZWS 
(około 20 tytułów), Wiedzę 
Powszechną (o-k. 1.3 tytułów). 
Można również skorzystać z

bogatej literatury w języku ro­
syjskim. Z czasopism polskich 
bardzo pożyteczne są: „Ura­
nia", ..Postępy Astronomii", 
„Problemy", „Miody Technik", 
„Wiedza i Życie"; z Radziec­
kich: „Priroda", „Znanie Siła", 
„Technika Mołodioży". Wyko­
rzystać też można dodatki 
kulturalno — naukowe dzien­
ników: „Życia Warszawy", 
„Dziennika Zachodniego", 
„Dziennika Polskiego", „Życia 
Poznańskiego" j innych.

M.' Sawicki 
Biłgoraj

Skomplikowany problem

właściwie 
i systematycznie 

pracę kółko 
wiele pomóc na- 
a uczniom —

O szkolnych

ę' HCIAŁBYM sformułować 
kilka uwag dotyczących 

metod pracy kółek milośni- 
, ków astronomii oraz przy o- 
i kazji podkreślić ich znaczenie 

i rolę przy realizacji programu 
nauczania astronomii. Cele 1 

: zadania kółek są w początkach 
i każdego roku szkolnego przed- 
' stawiane w osobnych pismach 
Zarządu Gł. PTMA adresowa­
nych do wszystkich szkół 
średnich Polski. Niestety, kół­
ka PTMA istnieją w skąpej 
ilości albo też ograniczają się 
w swej pracy do rejestracji, 
otrzymania legitymacji, zaku­
pu odznak członkowskich i 
prenumeraty „Uranii". Wydaje 
mi się, że przez 
zaplanowaną 
realizowaną 
PTMA może 
uczycielowi,
członkom dać dużą sumę teo­
retycznych i praktycznych wia­
domości z zakresu astronomii.

Członkowie PTMA mogą or­
ganizować dla kolegów z klas 
licealnych tzw. wieczorki cie­
kawej astronomii, które nosiły­
by charakter pogadanek w po­
łączeniu z dyskusją i obser­
wacją nieba za pomocą przy­
rządów dostępnych młodzieży 
(luneta szkolna, lornetka). Te­
matykę stanowią . wybrane 
światopoglądowe zagadnienia 
astronomii, np. podróże na 
księżyc i planety, życie gwiazd, 
powstanie ziemi i układu pla­
netarnego lub też ciekawie o- 
pracowany cykl ukazujący 
Wszechświat jako nieskończo­
ny zespół materialnych zja­
wisk. Kilka wieczorów oma­
wiających interesująco historię

RSW Prasa" Warszawa, ul Wiejska 12; tel 8 24 11 Redakcja. Warszawa, u). Spasowskiego 
—14 40 zl. Zamówienia I wpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" or^/jmulą tylko 

dalsza. Zakłady Graf. Dom 'Słowa Polskiego. Gat. pap. Id. VII, form. 168 — 126 grtn.

kołach PTMA

ży-astronomii i jej związki z 
ciem społeczno-gospodarczym 
człowieka zbliżyłoby uczniów 
do tej nauki. Wiele korzyści 
daje wyświetlanie przezroczy. 
Fotomontaż „astronomiczny" 
dostępny całej młodzieży był­
by też doskonałym środkiem 
popularyzacji astronomii (np. 
cykl zdjęć o zaćmieniu Słoń­
ca —- 1954 r. zaczerpniętych 
ze „Świata" czy „Uranii"). W 
końcowych uwagach chciał- 
bym podkreślić nieodzowność 
zapoznania się z gwiazdozbio­
rami i pozornym ruchem ku­
li niebieskiej (fotograficzne 
stwierdzenie tego ruchu), do­
konanie obserwacji powierzch­
ni Księżyca przez lunetkę 
szkolną itp.

Zajęcia dla członków kółka 
dają się ująć w następujące 
punkty: obserwacje grupowe i 
indywidualne zjawisk nieba. 
Prowadzenie zeszytów obser­
wacyjnych tych zjawisk. Wy­
konanie kilku prostych przy-} 
rządów astronomicznych lub 
modeli (gnomony, mapy nie­
ba. uproszczona mapa Księ­
życa. kątowniki do pomiarów 
wzniesienia ciał niebieskich, 
luneta szkolna wg. wskazówek 
opublikowanych w „Uranii" 
lub próby szlifowania zwier­
ciadeł do teleskopu o prostej 
konstrukcji). Referaty opraco­
wane kolektywnie na tematy, 
które nauczyciel z braku cza­
su traktuje zazwyczaj pobież­
nie i szkicowo (np. końcowe 
partie materiału). Wykonywa­
nie gazetek o tematyce astro­
nomicznej. Sporządzanie ta-j 
blic graficznych oraz tablic 
ilustrujących rozwój astro­

W INTERNATACH męskim 
’ ’ i żeńskim przy naszej 

szkole zagadnienia żywnościo­
we urastają do skomplikowa­
nych problemów administra­
cyjno - bankowych. Procedura 
sprowadzania poszczególnych 
artykułów wygląda tak: naj­
pierw intendent zamawia w 
sklepie towar (o ile jest), bie- 
rze rachunek, z którym udajc 
się do kierownika internatu 
(oczywiście najczęściej, w cza­
sie lekcji, bo to godziny ran­
ne). Kierownik zatwierdza ra­
chunek i wystawia czek lub 
przelew. Od kierownika in­
tendent udaje się do Oddziału 
Banku Narodowego, gdzie na 
podstawie rachunku dokonuje 
się przelewu lub wypłaty. Na-

stępnie intendent wraca do 
sklepu i tam dostaje towar 
(po znajomości, bo formalnie 
należałoby odczekać około 3 
dni; aż sklep zostanie powia­
domiony o dokonaniu przele­
wu). Po zakup sprzętu, arty­
kułów kancelaryjnych lub po­
mocy naukowych musimy wy­
jeżdżać do Krakowa i tam 
przeprowadzać podobną proce­
durę, przy czym dla 
zakupu potrzebne są 
wyjazdy.

każdego . 
aż dwa

Czy nie można by 
tego skomplikowanego 
blemu dokonywania zakupów?

uptościć 
pro­

Stanisław Wilczyński
Olkusz

Zachęcamy innych

W Tarnobrzegu odbył się w grudniu trzydniowy kurs dla nau­
czycieli chemii w szkołach podstawowych. Uczestnicy kursu 
podjęli zobowiązanie wykonania do dnia 30. V br. po 10 apara­
tur poznanych na kursie, co w sumie wyniesie 2800 nowych po­
mocy naukowych. Czyn ten pozwoli na lepsze organizowanie 
lekcji chemii w wielu szkołach powiatu.
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